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O D E Z W A

N aród polski z bezprzykładnym  bohaterstw em  walczy od przeszło 
trzech lat z terrorem  germ ańskim , który staje  się coraz bardziej m asow ym  
i przybiera coraz bardziej barbaizyńskie formy.

P odejm ow ana przez społeczeństw o polskie w różnych kierunkach ak ­
cja sam oobrony w ym aga koordynacji i jednolitego  kierownictwa. U stan o ­
w ione w kraju przez R ząd Rzplitej Polskiej czynniki cyw ilne i wojskowe 
pow ołały w swoim  czasie do życia, jako podw ładny sobie organ, K ierow ­
nictw o W alki Cywilnej. Ma ono na celu ujęcie inicjatyw y i akcji społecz­
nej w pew ien system  organizacyjny.

W  zw iązku z powyższym  wzywam  cale społeczeństw o polskie do cał­
kow itego podporządkow ania się zarządzeniom , ośw iadczeniom  i w ezw a­
niom  K ierow nictw a W alki Cywilnej. K ażdy obyw atel polski, prócz w spom ­
nianego obow iązku posłuszeństw a, w inien nadto  starać się o jak najszyb­
sze rozpow szechnianie tych  zarządzeń, ośw iadczeń i wezwań, kom uniku­
jąc ją sw em u otoczeniu w każdy m ożliwy sposób, a przede wszystkim  ustnie.

W zyw am  pozatym  w szystkie organizacje niepodległościow e, politycz­
ne i spcleczne', by  w sw ych w ew nętrznych zarządzeniach, rozkazach czy 
okólnikach, um ieszczały wszystkie zarządzenia, ośw iadczenia i wezw ania 
K. W . C., ew entualn ie w isto tnym  streszczeniu, zalecając przytym  swym  
członkom  całkow ite w obec nich posłuszeństw o.

Ż ądam  w reszcie od redakcyj prasy  niepodległościow ej, która to p ra­
sa w w arunkach okupacyjnych  w inna się stać głów nym  i stałym  pośredn i­
kiem  m iędzy m ną i pozostającym  pod m oim  kierow nictw em  aparatem  ad- 
m inistracyjno-politycznym , a społeczeństw em  polskim, by  w całości, a jeśli 
na to nie pozw olą w zględy redakcyjne, to w każdym  razie w istotnym  
streszczeniu, podaw ała wszystko, co od K. W . C. pochodzi.

U chylan ie się od w spom nianego obow iązku będzie uw ażane za wyraz 
negatyw nego  stosunku do idei ujednolicenia walki cyw ilnej, prow adzonej 
przez społeczeństw o polskie.

N iech  zatym  każdy Polak stan ie  się ogniw em  w sieci łączności, pokry­
w ającej cały teren  Polski okupow anej.

N iech każdy Polak stan ie  natychm iast na froncie walki cyw ilnej, by  
staw ić czoło w rogow i w sposób jednolity  i zorganizow any, zanim  front w al­
ki cyw ilnej zm ieni się na zbrojny.

PEŁNOMOCNIK NA KRAJ 
RZĄDU RZPLITEJ POLSKIEJ
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PO PRZEZ DEMOKRACJĘ — KU SILNEJ POLSCE

O trzech doniosłych i ważkich czynnikach 
naszego bytu i życia narodowo-państwowe­
go nieustannie pamiętać trzeba rozważając 
zagadnienia przyszłości Polski.

Po pierwsze: nasza sytuacja geopolitycz­
na. Opatrzność i losy dziejów umieściły 
nasz naród na rozdrożu Europy, na otwar­
tym z wielu stron obszarze geograficznym, 
gdzie krzyżuję się szlaki dwu ościennych, 
zaborczych potęg, prących od wieków ku 
temu właśnie obszarowi. Tragicznie zacią­
żyło to i ciąży nad losami Polski. I potęż­
nym głosem dziejowych doświadczeń rzu­
ca nam przykazanie: jeśli Polska ma ist­
nieć jako państwo wolne i niezależne musi 
wykrzesać z siebie wielką zwartość i siłę 
wewnętrzną i wspartą na nich, jak na gra­
nitowych fundamentach, wielką moc wew­
nętrzną.

Po drugie: nasz charakter narodowy. Są 
w nim cechy piękne i wspaniałe. Jest w 
nim zdolność do bezprzykładnej, bohater­
skiej ofiarności w służbie umiłowanej idei; 
jest entuzjazm, rozmach i fantazja; jest w 
nim -dobroć i miłość braterska dla innych 
ludzi; jest umiejętność stawania wyższych, 
moralnych wartości ponad rzeczy przyziem­
ne; jest dużo tężyzny młodej, rwącej się w 
przyszłość rasy; jest wreszcie zdolność wy­
dobywania z siebie — zwłaszcza w momen­
tach zbiorowego zapału — potężnych, 
twórczych wysiłków. Ale są też w tym na­
szym charakterze narodowym niebezpiecz­
ne, groźne zawichrzenia. Są skłonności do 
warcholstwa i lekceważenia konieczności 
posłuchu dla wymagań zbiorowego dobra, 
Skłonności do dawania przed tem dobrem 
zbiorowem pierwszeństwa interesom posz­
czególnych grup społecznych, a nawet klik. 
Jest występujący nieraz brak zdolności wy­
suwania na czoło narodu jego najlepszych, 
najbardziej wartościowych elementów oraz 
wyszukiwania instynktem i rozumem naj­
właściwszych dróg zbiorowego działania. Są 
w tym naszym charakterze narodowym pe­
wne luki, pewne spadki napięcia woli zbio­
rowej, sprowadzające całe okresy wewnętrz­
nej słabości, marazmu, upadku ducha i u- 
padku sił. Są jakieś braki nie pozwalające 
nam w wielu dziedzinach życia zdobyć się 
na pracę dostatecznie wytężoną, konsek­
wentną i wytrwałą, na porządek i należytą 
organizację tej pracy. Dobre, dodatnie ce­
chy polskiego charakteru to nasza duma i 
chluba, to nasze moralne, cenne dobro, któ­
re dało nam i daje najpiękniejsze karty hi­
storii Polski. Ale cechy złe i ujemne — to 
jedno z głównych źródeł naszych klęsk i 
nieszczęść. I dlatego pamięć o nich rzuca 
nam kategoryczne ostrzeżenie: jeśli Polska 
ma być mocną i szczęśliwą — wewnętrzna 
organizacja jej życia musi kłaść tamę ujem­

nym cechom naszego charakteru narodo­
wego i ich politycznym skutkom.

Po trzecie: ogrom zadań wewnętrznych, 
piętrzących się przed naszym narodem. 
Przez lat stokilkadziesiąt, w tem przez ca- 
ły, przełomowy dla ludzkości, wiek dzie­
więtnasty i początek dwudziestego żyć mu­
sieliśmy w niewoli. Gdy inni brali udział 
we wspaniałym wyścigu wielkiego, nowo­
czesnego rozwoju narodów i państw mv naj­
lepsze siły zużywaliśmy i traciliśmy w nie­
równych walkach z najazdem, w obronie 
elementarnych podstaw istnienia i bytu na­
rodu, w obronie wiary, mowy i kultury na­
rodowej. Rok 1918 zastał Polskę w stanie 
ciężkiego zaniedbania społecznego, gospo­
darczego i kulturalnego. W wolnej Polsce 
stanęliśmy do pracy nad odrobieniem i wy­
równaniem tego zaniedbania. Najazd 1939 
roku przerwał tok tej pracy. Gdy najazd 
ten z siebie zrzucimy staniemy w obliczu 
potrzeb ogromnych, w obliczu koniecznoś­
ci podjęcia olbrzymich wysiłków, mających 
szybko dźwignąć kraj na wyższy poziom 
gospodarki i kultury. To nam każe dążyć 
do takich form wewnętrznego życia pań­
stwa, lctóreby te wysiłki umożliwiały i za­
bezpieczały.

Jest wolą — słuszną, rozumną wolą — 
olbrzymiej większości Narodu Polskiego, 
stwierdzoną przez opinię kraju i przez Rząd 
Polski, by Polska po tej wojnie wróciła na 
wielki, utorowany przez najwyższe zdoby­
cze ducha ludzkiego, szlak demokratyczne­
go ustroju państwa. Ufamy, iż pozwoli to 
wydobyć z narodu te wielkie siły, jakie nie­
zbędnymi są dla sprostania zadaniom, sto­
jącym przed Polską. Powstaje jednak pyta­
nie, jak w szczegółach swych ma wyglądać 
ten ustrój. Boć demokracja jest zjawiskiem 
społeczno-politycznym prastarem, znanym 
ludzkości od dziesiątków stuleci, ale ulega­
jącym ciągłym przemianom, ale stosowa­
nym w poszczególnych krajach w różnych 
odmianach. Rząd Polski ustalenie bliższych, 
szczegółowych form naszego ustroju de­
mokratycznego pozostawia przyszłemu 
przedstawicielstwu narodowemu. „O przy­
szłym ustroju politycznym Państwa Pol­
skiego zadecyduje ostatecznie sejm wolnej 
Polski" — opiewa deklaracja programowa 
Rządu Polskiego z dnia 24 lutego 1942, 
ograniczająca się w dalszych swych wywo­
dach jedynie do — omówionego przed pa­
roma tygodniami na tych łamach — wy­
sunięcia ogólnej, podstawowej zasady, iż 
Polska będzie państwem demokratycznym 
i republikańskim.

Ale już dziś zarówno w społeczeństwie 
jak i w rządzie głęboko nurtują rozważania 
na temat jaką ma być, w swych szczegó­
łach, forma przyszłej polskiej demokracji. 
Szerokie echa tych rozważań nie pozwalają
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Wątpić ani na chwilę, iż forma ta w pełni 
odpowiadać musi podstawowej, prostej za­
sadzie demokracji, która mówi, że władza 
najwyższa w państwie należy do ludu, że 
tylko lud — w sensie całego społeczeństwa— 
ma prawo decydować, jak państwo ma być 
rządzonym. „Nauczeni doświadczeniem stra­
sznych tych lat — opiewa deklaracja Rzę­
du z dnia 24.11 1942 — nie zapomnimy ni­
gdy, że rząd rozporządzający najpotężniej­
szą nawet siłą fizyczną jest niezmiernie sła­
by i całkowicie niezdolny do ratowania pań­
stwa w ciężkiej niedoli, jeżeli nie posiada 
on należytego zaufania i poparcia całego 
narodu".

Zurazem jednak szerokie zrozumienie w 
społeczeństwie znajduje konieczność zapew­
nienia państwu — przy pełnym salwowaniu 
wyżej wymienionej podstawowej zasady de­
mokracji — mocnych, sprężystych form tej 
demokracji, w pełni liczących się z wyma­
ganiami, jakie nam stawiają trzy omówio­
ne na wstępie tych uwag czynniki naszego 
bytu i życia narodowo - państwowego. To 
miał bezwątpienia na myśli Rząd Polski 
mówiąc m. i. w swej deklaracji z dnia 24 
lutego b. r.: „Polska mieć będzie wolną i 
sprężystą władzę wykonawczą, zdolną do 
działań szybkich i stanowczych, celem u- 
przedzenia wrogich wobec Polski zamierzeń 
oraz skupiającą całą energię narodu w chwi­
lach niebezpieczeństwa".

len punkt deklaracji Rządu i wiele słu­
sznych głosów opinii publicznej dowodzą 
tego, iż społeczeństwo polskie, wracając na 
jedynie słuszną, społecznie sprawiedliwą i 
praktycznie mądrą drogę prawdziwej, istot­
nej demokracji — pragnie ją ująć w formy, 
zapewniające państwu siłę i sprawność 
działania. Nowa Polska chce iść drogą, ja­
ką idą rozumne, doświadczone demokracje 
zachodu. Jeden z najwybitniejszych pol­
skich historyków i pisarzy politycznych, en­
tuzjasta demokracji anglosaskich, w swym 
cennym studium, poświęconym genezie i 
tworzeniu konstytucji Stanów Zjednoczo­
nych pisze: „Siła i moc konstytucji amery­
kańskiej zawiera się do dziś dnia nie w pra­
wach i swobodach jakimi Amerykanie po­
sługiwali się nawet pod panowaniem angiel­
skim, lecz w tych samoograniczeniach, w 
tych hamulcach, jakie nałożyli na siebie i 
na cały naród przy pomocy nowoułożonej 
po odzyskaniu niepodległości konstytucji. 
To samozaparcie się konstytucyjne jest naj­
większą cnotą narodu amerykańskiego, któ­
remu zawdzięcza cały swój dotychczasowy, 
niewątpliwie bezprzykładny i świetny roz­
wój". Do najważniejszych zaś podstaw kon­
stytucji Stanów Zjednoczonych należy, jak 
wiadomo: określenie i ścisłe rozgranicze­
nie legislatywy i egzekutywy, ścisłe okie- 
ślenie granic władzy ustawodawczej, ogra­
niczenie wybujałości legislatywy, zapewnie­
nie władzy wykonawczej — przy ścisłej 
kontroli ze strony ciał przedstawicielskich —

prerogatyw i uprawnień niezbędnych dla 
Sprężystego kierowania sprawami państwo­
wymi. A te podstawy konstytucji Stanów 
Zjednoczonych — najpotężniejszej, obok 
Wielkiej Brytanii, demokracji świata -— to 
wyraz politycznej trzeźwości anglosaskiej 
i wiekowych doświadczeń anglosaskiego 
parlamentaryzmu. A oto inne z tejże dzie­
dziny spostrzeżenie polityczne. Anglik A- 
mos, autor ciekawej i cennej rozprawy o 
konstytucji angielskiej, pisze: „Ludowi an­
gielskiemu danem było wypracowywać — w 
toku walk i doświadczeń, z których składa­
ło się jego życie polityczne — rozwiązanie 
zagadnienia, jak prowadzić sprawy publicz­
ne w ten sposób, by połączyć dobrodziej­
stwa silnej i przewidującej administracji z 
uważną dbałością o zasady i prawa jedno­

stki".
Społeczeństwu polskiemu tym łatwiej jest 

wczuć się w ducha tej trzeźwości politycz- 
nej } D'ch doświadczeń demokracji angiel­
skiej i demokracji amerykańskiej — słusz­
nie od czasów badań de Tocqueville'a po 
dziś dzień uważanej za najczystszy a może 
i najdoskonalszy wyraz demokracji — iż w 
swej przeszłości historycznej ma piękną tra­
dycję takiego właśnie podchodzenia do za­
gadnień konstytucyjnych. Nasza Konstytu­
cjo 3-go maja była — na tle ówczesnych 
prądów politycznych i warunków epoki — 
chwalebnym dziełem i wyrazem postępu 
społecznego i śmiałych idei społecznych 
z jednej, a umiarkowania i mądrości poli­
tycznej z drugiej strony. I gdyby nie tra­
giczna dysproporcja między skalą sił odro- 
dzeńczych, jakie w owym okresie wydoby­
wać z siebie zaczął naród, a potęgą złych 
mocy zewnętrznych, które postanowiły zni­
szczyć Rzeczpospolitą — Konstytucja 3-go 
Maja wprowadziłaby Polskę na drogę nowo­
czesnego rozwoju społecznego, a zarazem 
powrotu do dawnej jej siły i świetności.

Dalekie od tamtych, zmienione do głębi 
czasy dzisiejsze odmiennego — rzecz ja­
sna — domagają się ujęcia zagadnień ustro­
ju państwa. Domagają się przede wszyst­
kim budowania prpzpyszłości tego państwa 
na pełnym, twórczym wyzwoleniu wszyst­
kich sił, tkwiących w masach ludowych, na 
zapewnieniu im pełni praw należnych i od­
powiednich warunków rozwoju. Ale i dziś 
jak wówczas żywymi są pewne zasadnicze 
idee Konstytucji 5-go Maja. Ale i dziś uję­
cie tych zagadnień musi być takiem, aby 
w pełni salwowane postulaty nowoczesnej 
demokracji rozumnie łączyło z taką struk­
turą państwa, która w naszych warunkach 
geopolitycznych, na tle właściwości naszego 
charakteru narodowego i w uwzględnieniu 
wielkich zadań, ciążących na dzisiejszym i 
najbliższych polskich pokoleniach, zapewni 
Państwu Polskiemu tężyznę i ład wewnętrz­
ny oraz siłę zewnętrzną. Tędy bowiem tyl­
ko wiedzie droga do istotnego, trwałego do­
bra i szczęścia ludu polskiego.
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BRZASK ZBLIŻAJĄCEGO SIĘ ZWYCIĘSTWA

L istopad 1 9 4 2  roku  pozostan ie  na zawsze 
m iesiącem  pam iętnym  nie tylko w dziejach 
tej w ojny, iccz wogóle w h istorii ludzkości. 
T oczący się dziś św iatow y bój je s t ty tan icz­
ną w alką o losy i form y życia ludzkości na 
d ługie, przyszłe  wieki. L istopad 1942 ro ­
ku przyniósł ujaw nienie w ielkiego decy­
du jącego  zw rotu w tej walce. N iedarm o 
V irginio G ayda, pierw sze publicystyczne 
p ióro  faszystow skiej Italii, napisał ostatn io , 
iż aktualne w ydarzenia afrykańskie to  nie 
zm agania lokalne i nie zagrożenie tylko 
W łoch, lecz operac ja  stra teg iczna, m ająca 
kluczow e znaczenie dla w szystkich p artn e­
rów pak tu  trzech  i dla całe j obecnej w oj­
ny. Istotnie, listopad  zmienił całkow icie do­
tychczasow e oblicze tej wojny. W yjaśnił 
sy tuację , w ytknął p rzyszłe  koleje w ojny i 
ukazał, jakim  będzie nie m ogący już dziś 
budzić żadnej w ątpliw ości, je j końcow y re ­
zultat.

N iem cy rozpoczynali tę  w ojnę w w arun­
kach d ruzgocącej po ich stron ie  przew agi 
sił. Żywy od wieków i n igdy niem al nie za­
m ierający  w narodzie niem ieckim  instynkt 
łupiestw a, zaborczości i zbrodni znalazł, po 
w ojnie św iatowej, sw ój szczytow y, pełny, 
idealny w yraz w hitleryzm ie. Instynkt ten 
rozpalony  przez h itleryzm  do czerw oności, 
a  u ję ty  w żelazne k arby  tradycy jne j, p ru s­
kiej o rganizacji m ilitarnej — pozwolił T rze­
ciej R zeszy zgrom adzić, skupić i p rzy g o to ­
wać do walki siły  olbrzym ie. N astąp iło  ko­
lejne d ruzgotan ie  w ielokroć od Niem iec 
słabszych państw : Polski, N orw egii, H o­
landii, Belgii, Jugosław ii i G recji; nadszedł 
łatw y sukces w starc iu  z po tencjaln ie po­
tężną, ale m oraln ie niezdolną do oporu  i 
pow szechnego bohatersk iego  w ysiłku, F ra n ­
cją. Po tych  sw oich zw ycięstw ach stanęli 
niem cy oko w oko z dzielnym , nieugiętym  
narodem  brytyjskim . Ale naród  ten nie bvł 
do w ojny przygotow anym , zbroił się już w 
ogniu trudnej obronnej walki. Tak prze­
szedł ciężki, tragicznie niebezpieczny dla 
ludzkości, okres jesień  1 9 4 0  — lato 1941 
roku. Czerwiec 1 9 4 1 , k tó ry  popchnął N iem ­
cy w otch łań  niszczycielskich zm agań z Ro­
sją i g rudzień  tegoż roku, k tó ry  przyniósł 
pełne wejście do walki S tanów  Z jednoczo­
nych, w espół z n ieustannie rozw ijającym  
się i potężniejącym  wysiłkiem  zbrojeniow ym  
państw  anglosask ich  — zaczęły stopniow o 
w yjaśniać sy tuację . R ozrastał się co raz  w y­
raźniej zasób sił alianckich, ry sy  zaczęły 
się pojaw iać na gm achu  po tęg i N iem iec i 
ich satelitów . Zm ieniały się powoli, ale s ta ­
le p ropo rc je  sił w alczących obozów. L isto­
pad  1 9 4 2  roku stw ierdził, iż m inięty już 
został szczytow y punkt w yrów nyw ania się 
tych  proporc ji, iż w eszliśm y w nowe s ta ­
dium  w ojny: stopniow ego schyłku  potęgi 
państw  osi, stopniow ego osiągania przew a­
gi przez aliantów.

1 o nowe oblicze w ojny s ta je  się coraz 
w yraźniejszem . 1 rzy la ta  zm agań w ojen­
nych, zw łaszcza zaś straszliw e zapasy z Ro- 
sją , ogrom nie nadszarpnęły  daw no już w 
całości niem al uruchom ionym i rezerwam i 
ludzkimi N iem iec, W łoch i ich pom ocni­
ków. I zm ęczyły żołnierza państw  osi. Tym 
w łaśnie zm ęczeniem  w dużej m ierze tłom a- 
czy  się bezładna ucieczka i porzucanie b ro ­
ni przez w ojska osi w Egipcie, niezdolność 
zdobycia S talingradu, ostatn ie  lokalne po­
rażki na w schodzie. A po stron ie  państw  
anglosaskich  w walce b ia ły  do tychczas u- 
dział niewielkie tylko ilośc-i w ojsk lądow ych; 
do walki tej wchodzi obecnie i wchodzić 
będzie nadal św ieży żołnierz. W iadom em  
jes t iż W ielka B ry tan ia  dysponuje  dziesię­
ciom a arm iam i; V IlI-a grom i obecnie Rom m - 
la, I-sza operu je  w Tunisie, IV -ta strzeże 
w Birmie Indii, IX i X-ta są  potężną, g o to ­
wą do akcji rezerw ą na Bliskim i Średnim  
W schodzie; w Anglii i na innych terenach 
czuw a dalszych pięć św ieżych arm ii b ry ty j­
skich. S tany  Z jednoczone dysponu ją  obec­
nie z g ó rą  czte rem a milionam i żołnierza, 
z k tórego  zaledwie niewielką część abso rbu­
je  Daleki W schód. Blisko milion żołnierzy 
Stanów  Z jednoczonych znajdu je  się już na 
terenie afrykańskim  i europejskim  oraz na 
Średnim  W schodzie. W ciąż nowe, dalsze 
w ojska am erykańskie p łyną  na te tereny. 
D okonyw ana obecnie w S tanach  Zjednoczo­
nych m obilizacja szeregu m łodych roczni­
ków da na wiosnę nowe cztery  m iliony żoł­
nierza. W  Rosji wciąż wisi nad N iem cam i 
groźna chm ura niew yczerpanych rezerw  
sowieckich. N a Bliskim i Średnim  W scho­
dzie i w Szkocji szybko rosną szeregi arm ii 
polskiej, zajm ującej piąte  m iejsce w śród sił 
zbrojnych aliantów . Pow ażnym  sukursem  
dla aliantów  będą, zw łaszcza obecnie, po 
pozyskaniu Afryki francuskiej, ochotnicze 
i kolonialne w ojska francuskie. Podobne 
przesunięcie p ropo rc ji sił w idocznym  się 
sta je  i w innych  dziedzinach po tencja łu  wal­
czących obozów. C oraz w idoczniejszą jest 
p rzew aga lotnicza aliantów. W  Egipcie lot­
nictwo osi zostało zdruzgotane; m iasta i 
przem ysł włoski są  niem al zupełnie pozba­
wione obrony  przeciw lotniczej; o słab ła  ta 
ob rona na zachodnich terenach  okupow a­
nych; całe tygodnie m ijają bez pojaw ienia 
się sam olotów  niem ieckich nad  A nglią; 
zm niejszyła się niem iecku aktyw ność na 
froncie wschodnim , a pozafrontow e tereny  
sowieckie m ają  zupełny spokój lotniczy. 
N iem cy borykać się m uszą z co iaz  więk­
szym i brakam i w dziedzinie p rodukcji wo­
jennej, nękanej przez blokadę aliancką, 
przez brak  surowców  i sił roboczych, przez 
zniszczenia lotnicze. P rodukcja  w ojenna 
państw  anglosaskich rozw ija się wspaniale. 
P rezydent R oosevelt stw ierdził ostatn io , iż 
sam e S tany  Z jednoczone w c iągu  ostatnich



N r. 21 (51) RZECZPOSPO LITA  POLSKA 5

czterech  , m iesięcy dostarczy ły  ah'antom 
sprzętu  w ojennego za 2 m iliardy 7 1 3  m i­
lionów dolarów. O statn io  słabnie akcja  nie­
mieckich łodzi podw odnych, a alianci co ­
raz bardziej opanow ują sy tuacje  w dziedzi­
nie tonażu; bezw ątpienia kłam liwe i p rze­
sadne niem ieckie cy fry  mów ;a o zatopieniu 
w ciągu października około 7 0 0  0 0 0  tonn 
statków  i okrętów  alianckich, a sam e stocz­
nie Stanów  Zjednoczonych, bez stoczni an ­
gielskich i kanadyjskich , w yprodukow ały  w 
tvm że m iesiącu zgóra milion tonn. Bez­
pieczne. bez stra t, p rzejście przez A tlantyk 
olbrzym ich flot desantow ych, dążących do 
A fryki, dow iodło najlepiej jak iluzorycz­
nym  fest panow anie na m orzach niem iec­
kiej floty podw odnej.

L istopad jest pierw szym  m iesiącem  woi- 
nv_ k tó rv  zaczął w pełni ujaw niać skutki 
zm iany oblicza wojny. W idocznym  jest to 
pa obu najw ażniejszych obecnie terenach  
walki.

W  A fryce pó łnocnej alianci konsekw en­
tnie idą ku swemu tam tejszem u celowi stra- 
esricznemu: całkow item u oczyszczeniu A frv- 
i z wroga. R ozgrom iona w Egipcie arm ia 
lom rnla, m :mo ocalenia połow y swyc^ sił
mimo rezerw , jakim i dysponow ała w T rv- 

politanii cofa sie nadal, niszczona n ieustan ­
nie przez, lotnictw o i przednie  straże  b ry ­
tyjskie. Zapewne bedzie s ta ra ła  sie staw iać 
opór na dogodnych, obronnych  pozycjach  
El-A gheilla. a potem  w głębi Trynolisu. Ale 
po tężny  n apó r idącej w ślad za Rom m łem  
całei VIII arm ii b ry ty jsk ie j, w ytężona ak- 
cia lotnictw a bry ty jsk iego  r a  zachód od 
E l-A gheila i zbliżanie sie ku W ielkiej Svr- 
cie i T rypolitanii now ych sił b ry ty jsk ich  od 
południa, t. j. od prow incji Czad — nie w^ó- 
ża zbytniej trw ałości oporow i Romm la. 
Taktyka aliantów  w Tunisie spraw ia w ra­
żenie, iż chodziło  im tam  o zw abienie wiel­
kich sił lo tn iczych państw  osi, a może i u - 
k rvw aiacej sie starann ie  floty w łoskiej, ce­
lem zniszczenia ich. Być może d latego w ła­
śnie A m erykanie, k tó rzy  potrafili w ciągu 
trzech dni opanow ać ogrom ne w ybrzeże 
M arokka i A lgieru — początkow o nie za­
jęli pobliskiego Tunisu. Pozwoliwszy w ylą­
dow ać na północnym  skraw ku w ybrzeża 
T unisu w ojskom niem iecko-w łoskim  — si­
ty alianckie opanow ały  tym czasem  całe 
w nętrze h aju i w ażne punk ty  jego  w ybrze­
ża wsck( jn ieg o  oraz prow adza akcję odci­
nania T unisu od Trypolisu. M iał p rzy  tern 
m iejsce godny  zanotow ania fakt h is to rycz­
ny: w dniu 19  listopada nastąp iło  pierw - 
jsze w te j w ojnie starc ie  lądow ych sił zbro j­
nych Stanów  Zjednoczonych i N iem iec, z 
pełnym  sukcesem  am erykańskim . W  o sta t­
nich  dniach siły alianckie o toczyły  półko­
lem w oiska osi, skupione nad m orzem  w 
Jrejonie Bizerty i m iasta Tunisu. W  m om en­
cie p isania tych  słów — t. j. w dniu 28  li­
stopada — nadchodzić zaczęły w iedom ości 
■o początku wielkiej pow ietrznej i lądow ej 
bitwy o Tunis i Bizertę. Zastanaw iającym

rest n rzy tem  zachow anie się wojsk am ery ­
kańskich v/ A fryce. P rzybyło  ich tam  w 
óniarh  8  — 1 0  listopada parese t tysieev. 
O dtąd  stale tam  nadchodzą dalsze posiłki 
am erykańskie. W  akcji ofensyw nej I-ej a r ­
mii b ry ty jsk ie j bierze udział niewielka tv l- 
ko cześć woisk Stanów  Z jednoczonych. Na 
tem at zaś jakiejkolwiek akcji głów nych sił 
gen. E isenhow era panu je  g łuche milczenie. 
Być może Drzerwa je niezadługo w iado­
m ości o jakiejś now ej ich bojow ej misji.

TVuga nołow a listopada przyniosła nowe 
ważkie fakty na froncie w schodnim . Zaczę­
ło się od zadania niem com  przez bolszewi­
ków koło W ładvkauk,azu lokalnej kieski, 

k tó ra  nie p rzybrała  zresztą szerszych roz­
m iarów  N astępnie  rozpoczęły  sie dość sil­
ne i rozległe sowieckie ruchy  ofensywne na 
południe i pó łnoc od S talingradu, po łączo­
ne z wielkimi stra tam i niem ieckim i w lu­
dziach i m ateria le  wo.jennvm. W reszcie w 
nn igrh  2 6  i 2 7  listopada kom unikaty  nie­
m ieckie doniosły  o silnych atakach sowiec- 
1-irh koło K alinina i T o rop ra . Jakikolwiek 
bedzie dalszy los tych  ofensyw nych posu­
nięć rosy jsk ich  — w każdym  bądź razie 
stw ierdzają one. iż także na froncie w schod­
nim sy tuacja  układa sie dla niem ców nie­
pom yślnie I dowodzi znacznego ich tam  o- 
slab 'em a. W iadom a i“St rzeczą, iż od cza­
su kieski egipskiej H itler zaczął w ycofy­
wać ze w schodu pew ne swe form acie w oj­
skowe, p rzede w szystkim  lotnicze W  ciągu 
bardzo wielu nom y ponad  Polska przecho­
dziło. co noc ze w schodu na zachód, no 
parese t sam olotów  niem ieckich Szybko 
zwichnęło to  usta la jącą  się od dłuższego 
czasu na  froncie w schodnim  rów now agę sił, 
oparta  na stron ie  niem ieckiej w pierw szych 
rzedzie na  przew adze lo tniczej i spraw iło, 
iż in icjatyw a na  szeregu w ażnych odc ie ­
ków fron tu  przeszła do rąk  sowieckich. W  
świetle tych  faktów jasnem  jest, iż front 
w schodni nadal b id z ie  więził g ro s sił nie­
mieckich uniem ożliw iając przerzucan ie  ich 
na inne fron ty , atakow ane przez aliantów. 
I jeszcze jedno: podczas gdy  afrykańska 
kieska w ojsk osi zdruzgotała  p lan H itlera 
zw ycięskiego pochodu  na Bliski i Ś iedni 
W schód od strony  E gintu, uderzenia, so­
wieckie w re jonach  W ładykaukazu  i Stalin- 
g radu  przekreśla ją  niem ieckie możliwości 
dojścia na  te te reny  po przez K aukaz. N afta 
i cenne surow ce południow ego Kaukazu, 
Persii i Iraku nie dostaną  sie w rece nie­
mieckie. Podanie sobie dłoni N iem iec i J a ­
ponii w Indiach pozostanie nieziszczalnem  
na zawsze m arzeniem  niemieckim.

N a obu wielkich fron tach  walki z po tęga  
H itlera in icjatyw a w ym knęła się już z rąk 
niem ców znalazła się w rękach  państw  an ­
glosaskich  i ich sojuszników . D otychczas 
niem cy zawsze w ybierali punk ty  i m om enty  
zadaw ania ciosów. Dziś działania ich w ska­
zują, iż czujnie rozg lądać się i nasłuchiw ać 
m uszą, skąd  i k iedy padną uderzen ia  prze- 
cim  nim skierow ane: by  opóźnić uderzenie
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n a  W ło c h y  m u szę  b rn ę ć  w n ieb ezp ieczn ą  
aw an tu rę  tu n isk ę ; b y  zab ezp ieczy ć  się  p rz ed  
u ła tw ien iem  a lia n to m  a ta k u  n a  F ra n c ję  p o ­
łudn iow y  m usie li zd rad z ieck o  n a p a ś ć  n a  T u - 
łon , c h o ć  zm o b ilizu je  to  p rzec iw  n im  m i­
lio n y  F ra n c u z ó w  p o  o b u  s tro n a c h  M orza  
Ś ró d z iem n eg o ; a  p rz y te m  m u szę  n a  gw ałt 
o rg a n iz o w a ć  o b ro n ę  W ło c h , p o łu d n ia  F ra n ­
c ji, D a lm acji, G re c ji, B u łg ari, ro z c iąg a jąc  
sw e now e f ro n ty  o d a lsze  ty s ią c e  k ilo m e­
tró w  tru d n y c h  do  o b ro n y  te ren ó w . N ie  są  
też  p ew ni p ó łn o c y  E u ro p y ; w o s ta tn ic h  w ła­
śn ie  d n iac h  m usieli p rz y s tą p ić  do  d a lszeg o  
w zm acn ian ia  w y b rz eż y  h o len d e rsk ich .

T e ro z le g łe , a  g o rą cz k o w e  p rz y g o to w a n ia  
o b ro n n e  n iem ców  m a ją  z re sz tą  sw e g łę b o ­
ko  u zasad n io n e , re a ln e  p o w o d y . A lian c i b o ­
w iem  u jąw szy  w sw e rę c e  in ic ja ty w ę  r z y s­
k u ją c  p rz ew a g ę  sił — w y raźn ie  zm ie rza ją  
ku  p e łn e m u  ich  w y k o rz y s tan iu  i to  w c za ­
sie  na jb liższy m . M ów ią o ty m  o tw arcie . 
P rze m a w ia ją c  w p o ło w ie  l is to p a d a  p re m ie r  
C h u rc h ill zap o w ied zia ł n a  o k re s  n a jb liższy  
now e w ielkie w y d a rzen ia . G en . S m u th s  o - 
św iad czy ł o s ta tn io  n a  k o n fe re n c ji p ra so w e j, 
iż a lian c i z a jm u ją  o b ecn ie  b a zy  w yjśc iow e 
i re a liz u ją  now e, d a lek o  id ące  p rz y g o to w a ­
nia. Z a s tę p c a  p re m ie ra  W ie lk ie j B ry tan ii, 
m jr. A ttlee , p o w ied zia ł w d n iu  2 3  lis to p a ­
da: „ Z d o ła liśm y  n ie  ty lk o  z ab ezp ieczy ć  s t r e ­
fę ś ró d z iem n o m o rsk ą , lecz  m am  n ad zie ję , 
że w k ró tce  p o su n ie m y  się  jeszcze  d a le j, c z y ­
n iąc  z n ie j o d sk o czn ię  d la  w ielk ie j o fen ­
syw y".

Z b liżam y  się b e zw ą tp ie n ia  do  o k re su  d e ­
c y d u ją c y c h  w y d a rze ń  w o jny . P o  ty m  w szy ­
stk im  co  u jaw n ił lis to p ad , p o z a  w sze lką, 
n a jm n ie jsz ą  n aw et, w ą tp liw o śc ią  z n a jd u je  
się  to , co  z re sz tą  p ew n em  b y ło  ju ż  o d d aw - 
na : że  id z iem y  ku  k lęsce  p a ń s tw  osi, a  ku  
zw y cięstw u  a lian tów . O tw a rtem  p o z o s ta je  
jed y n ie  z ag a d n ie n ie : ja k  ry c h ło , k ied y  n a ­
d e jd z ie  to  zw ycięstw o , a  w raz  z n im  k o ­
n iec  w o jn y . R o zw aża jąc  to  z ag a d n ie n ie , z 
o b e cn e g o  u k ła d u  sił i sy tu a c ji  w nosić  n a ­

leży  iż — jeś li n ie  z a jd ą  jak ie ś  n iezw yk łe , 
m o g ąc e  p rz y śp ie szy ć  b ieg  w ypad k ó w , w y­
d a rz e n ia  — czek a  a lian tó w  i n a s  jeszcze  p e ­
w ien, d o ść  d łu g i b y ć  m oże , o k re s  zaw zięte­
g o  o p o -u  n iem ieck ieg o  i c iężk ie j, ch w n a- 
m i m oże  n aw et b a rd z o  tru d n e j,  z n im  w al­
ki. P am ię tać  trz e b a  o ty m , ze  siła  N iem iec  
w p raw dzie  m ale je  i s łab n ie , a le  is tn ie je  je­
d n ak  n adal. N ie m c y  s ą  jeszcze  re a ln ą , w iel­
k a  i p rę ż n ą  p o tę g ą  m ilita rn ą . 1 b ro n ie  się  
b e d a  zac iek le, bo  w iedzą  co  ich  czek a  w 
ra z ie  p rz e g ra n e j.  D zisie jsze  w y d a rze n ia  w 
A fry c e  to  d o p ie ro  w s tęp  d o  d e c y d u ją c e j 
walki. J u ż  te n  w s tęp  w y m a g a  w ie lk ich  ze 
s tro n y  a lian tó w  w ysiłków  i d o ść  d łu g ie g o  
czasu . A  w szak  g łó w n a  p o tę g a  N iem iec  m e 
w A fry c e  się  z n a jd u je , lecz  w E u ro p ie  i tu  
m usi b y ć  z łam an a . .

Z d aje  so b ie  z teg o  w szy s tk ieg o  ja sn o  
sp ra w ę  trzeźw e, p o lity c zn ie  w y ro b io n e  sp o ­
łeczeń stw o  an g ie lsk ie . L o n d y ń sk i ..D aily  
M ail" p isa ł o s ta tn io : „ N a ró d  b ry ty js k i n ie 
je s t b y n a jm n ie j o szo ło m io n y  zw ycięstw am i 
w A fry ce . W ie m y , że je s t  to  zaledw ie  p o ­
czą tek , n ie ja k o  p o rz ą d k i p rz e d  g łó w n y m  za­
d an iem , jak im  b ę d z ie  p o b ic ie  n a cze ln eg o  
w ro g a  — n iem ców  n a  k o n ty n en c ie  E u ro p y , 
u d z ie  ro z s iad ł się  on  ra b u ją c  i m o rd u ją c . 
P rz y s tę p u je m y  do  te g o  z ad a n ia  z a h a rto w a ­
ni w p o ra ż k a c h , jak o  n a ró d  n ie s tru d z o n y , 
u p a r ty ,  z w arty , m a ją c y  zau fan ie  do  sw oich  
p rz y ja c ió ł i do  sw o je j w łasn e j siły  .

W  tak im że  trzeźw y m  z ro zu m ien iu  sy ­
tu ac ji, w tak im że  n a s tro ju  w ch o d zić  po w i­
n ien  w o s ta tn i, d e c y d u ją c y  o k re s  w o jn y , 
tak że  N a ró d  Polsk i. B rzask  zb liż a jąc eg o  się 
zw ycięstw a c o ra z  w y raźn ie j św iecić  zac zy ­
n a  n a d  c a łą  z n ęk a n ą  lu d zk o śc ią  i n a d  n a ­
mi. M u sim y  w p e łn i h a r tu  d u c h a , w śró d  
n ieu g ię te g o  o p o ru  p rzec iw  w rogow i, we 
w zm o żo n e j p ra c y  na  rzecz  id ą c y c h  ku n am  
w ielk ich , d e c y d u ją c y c h  zad ań  sp ęd z ić  o k re s  
czasu , jak i dzieli jeszcze  ten  b rz ask  od m o ­
m en tu , g d y  ro z p ło m ien i się  w p e łn i n a d  n a ­
m i s ło ń ce  o s ta te c z n e g o  tr iu m fu

PRACOWNICY ,INSTYTUTU NIEMIECKIEJ PRACY 
NA WSCHODZIE“

O d  la t p a ru  ju ż  trw a ją c a  n a  te re n ie  P o l­
ski d z ia ła ln o ść  „ In s titu t fiir D e u tsc h e  O s t-  
a rb e it" , m a ją c e g o  sw ą  s ied z ib ę  w K ra k o ­
wie, w y ja śn iło  w sp o só b  zu p ełn ie  w y s ta r ­
c z a ją c y  is to tn e  cele  i c h a ra k te r  te j  p lacó w ­
ki. N ie  u le g a  n a jm n ie jsz e j w ą tp liw ości, ze 
in s ty tu c ja  ta  w y s tę p u ją c a  p o d  sz tan d a rem  
n au k i je s t  p o p ro s tu  je d n y m  z liczn y ch  n a ­
rzęd z i w alk i odw ieczn ej G e rm an ó w  ze 
w szy stk im , co  tw ó rcza  m y śl i d ło ń  po lsk a  
w zn io sła  n a  z iem iach  po lsk ich . W  p ro w a ­
d z o n y c h  p rz ez  In s ty tu t b a d a n ia c h  m e c h o ­
d ziło  o zd o b y c ie  o b iek ty w n e j p ra w d y . W y ­
niki je g o  b a d a ń  s ą  z g ó ry  w y znaczono : 
w sp ó łp ra co w n ic y  m a ją  ty lk o  d o s ta rc z a ć  a r ­
g u m en tó w  o p o z o ra c h  n a u k o w y ch  do u z a ­

sa d n ien ia  tez , zaw czasu  u s ta lo n y c h  p rzez  
czy n n ik i p o lity czn e . T ezy  te  zaś s ta le  n ie ­
zm ien n ie  m ów ią  o w y ższośc i ra so w e j G e r­
m anów  n a d  S ło w ian am i, o p ra w a c h  p lem io n  
n iem ieck ich  do  ziem  od  p raw iek ó w  z a m i e ­
szk a ły ch  p rz e z  Po laków , o o g ro m n y c h  z a ­
s łu g a c h  k u ltu ry  n iem ieck ie j, k tó re j ziem ie 
te  zaw dzięczać  m a ją  w szy s tk o , co  w św ię­
cie d u c h a  i m a te rii p o s ia d a  jak ąk o lw iek  w a r­
tość . T ak ie  tw ie rd zen ia  m a ją  u z asad n ić  i u -  
sp raw ied liw ie  te  w szy stk ie  zb ro d n ie , k tó ­
ry c h  sp ra w c am i n a  z iem iach  p o lsk ich  są  
c o d z ien n ie  n iem ieccy  siep acze , m a ją  n a d to  
d o s ta rc z y ć  a rg u m e n tó w  n a  p rz y sz łą  k o n fe ­
re n c ję  p o k o jo w ą . P o za  ty m  b a d an ia , p ro ­
w ad zo n e  w In s ty tu c ie  m a ją  n a  ce lu  p tz y g o -
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tow ać w sposób  teoretyczno-naukow y p rzy ­
stosow anie naszego k ra ju  do po trzeb  Rze­
szy.

Polacy — pracow nicy naukow i „Institu t 
D eutsche O sta rbe it i u rzędnicy  tegfo 

Insty tu tu  w spółpracę z tę  niem iecka pla­
ców ką popełn iają  zbrodnię w obec spraw y

narodow ej i nauki polskiej oraz lam ię .przy­
sięgę, złożoną Państw u Polskiem u. W ycho­
dząc z tego  założenia K ierownictwo W alki 
Cyw ilnej przekazuje  ich spraw ę do Komisji 
Sądzącej.

KIEROWNICTWO WALKI C yw iL N E J

SPRAWY POLSKIE NA OBCZYŹNIE

Z prac  rządu. Na odbytym  w dniu 14 li­
stopada pod przew odnictw em  gen. S ikor­
skiego posiedzeniu R ady M inistrów  p rzy ję ­
to p ro jek t dekretu  c zm ianie nazw y „M ini­
sterstw o Spraw  W ojskow ych" na  „M inister­
stwo O brony  N arodow ej" i uchw alono s ta ­
tu t o rgan izacy jny  tego  m inisterstw a.

P rem ier C hurchill oraz członkow ie rządu  
J. K. M ości podejm ow ani byli w dniu 19  
b. m. przez gen. Sikorskiego i członków 
rządu polskiego. W  kom entarzu  do tego 
spotkania pisze korespondent dyplom atycz­
ny „D aily T elegraph": „Przypuszczam y, że 
podczas spo tkania  om ów iono w yczerpują­
co różne zagadnienia w ojenne".

Gen. Sikorski by ł gościem  szeregu  w y­
bitnych  działaczy Partii P racy. O becni byli 
m inistrow ie A tlee, D alton oraz wiele innych, 
osobistości b ry ty jsk ich . Ze stro n y  polskiej 
uczestniczyli w spotkaniu  w iceprem ier Mi­
kołajczyk, m inistrow ie Kwapiński i S tań ­
czyk.

Gen. Sikorski odbył dłuższą konferencję 
z prem ierem  Unii Południow o - A frykań­
skiej, gen. Sm utsem , pośw ięconą szczegó­
łowemu om ówieniu tem atów  w ojskow ych i 
politycznych. Gen. S ikorski skorzysta ł ze 
sposobności, by  podziękow ać gen. Sm utso- 
wi za gościnę, udzieloną Polakom  w Unii 
Południow o - A frykańskiej, a w szczegól­
ności za serdeczne przyjęcie, zgotow ane 
oddziałom  polskich sił zbrojnych.

16 listopada odbył gen. S ikorski dłuższą 
rozm ow ę z szefem  bry ty jsk iego  sztabu im ­
perialnego, gen Allan Brookiem .

W  Londynie odbyło  się kolejne posiedze­
nie prem ierów  i m inistrów  spraw  zagran icz­
nych  państw  europejskich , okupow anych 
przez N iem cy. Polskę reprezentow ali gen. 
S ikorski i min. R aczyński. O becny  by ł rów ­
nież am basador am erykański p rzy  rządzie 
polskim , p. Biddle.

K onsulaty  polskie w A lgierze, C asablance 
i O ran ie  wznowię swa działalność na m ocy 
porozum ienia z w ładzam i sprzym ierzonym i. 
K onsulaty zostały  zam knięte po kapitulacji 
F rancji, w iększość konsulów  pozostała  je ­
dnak na m iejscu; będą  oni mogli roztoczyć 
opiekę nad  tysiącam i uchodźców  polskich 
w A fryce półn.

Min. R aczyński o w spółpracy narodów  
w E uropie pow ojennej. N a zaproszenie je ­
dnej z najpow ażniejszych b ry ty jsk ich  or- 
gam zacyj studenckich , znanej pod  nazwą 
„Parlam en tu  S tudenckiego", wziął m inister 
spraw  zagran icznych  R aczyński udział w je j

specjalnym  zebraniu , pośw ięconym  Polsce. 
I ornatem obrad  by ła  m. in. pow ojenna 
w spółpraca W . B rytanii i jer sprzym ierzeń­
ców w przyszłe j E uropie. W  w ygłoszonym  
na zebraniu  przem ów ieniu stw ierdził min. 
Raczyński, że b rak  w spółpracy  po ostatn iej 
w oinie winien być obecnie ostrzeżeniem  i 
bodźcem  do coraz bliższej w spółpracy mię­
dzy narodam i po odniesieniu zwycięstwa w 
te i wojnie. Min. R aczyński podkreślił też, że 
Polska dąży  do utw orzenia federacji w p rzy ­
szłej E uropie, k tó ra  — m ając znaczenie po ­
lityczne i gospodarcze — nie stanow iłaby 
zagrożenia dla żadnego innego państwa.

W  odpow iedzi na przem ów ienie min. R a­
czyńskiego stw ierdził kanclerz (M o rd u , że 
jes t koniecznym , aby  po wojnie W . B ry ta­
nia nie k ierow ała się żadnym i sen tym enta­
mi, tesli chodzi o je j stosunek do Rzeszy 
niem ieckiej.

Min. S trassb u rg er w .Stanach Z jednoczo­
nych. P rzebyw ający  w .Stanach Zjednoczo­
nych min. skarbu  S trassb u rg er odbył kon­
ferencję  z w iceprezydentem  Stanów  Z jed­
noczonych  W allacem , k tó ry  żywo in tereso ­
wał się zagadnieniam i odbudow y pow ojen­
nej, oraz z sek retarzem  stanu  dla spraw  za­
g ran icznych , C. Hullem. N a zorganizow a­
nym  przez F edera l R eserve Bank zebraniu 
zetknął się min. S trassb u rg er ponow nie z 
m inistrem  skarbu  S tanów  Z jednoczonych, 
M orgenthauem  i adm in is trato rem  w ykona­
nia ustaw y „Lease and  Lend", S tettiniu- 
sem : ponadto  odbył konferencję  z podse­
kre tarzem  stanu  dla spraw  zagranicznych, 
Sum ner W ellesem  i przedstaw icielam i de­
partam entów  rządow ych i in sty tucy j gos­
podarczych.

N a konferencji p rasow ej mówił min. 
S trassb u rg er korespondentom  p rasy  am e­
rykańsk iej o g łów nych po trzebach  ludności 
polskiej w zakresie w yżywienia i surowców  
oraz o m ożliw ościach federacji narodów  
E uropy  środkow ej.

M ówiąc o zagadnieniach E uropy  pow o­
jennej podkreślił min. S trassbu rger, że 
pierw szym  i najp iln iejszym  zadaniem  jest 
natychm iastow e przygotow anie pom ocy dla 
g łodnej ludności E uropy  i odbudow a znisz­
czonej gospodark i państw  europejskich. Je s t 
rzeczą niezbędną, aby  natychm iast po za­
kończeniu działań w ojennych spraw nie 
funkcjonująca o rganizacja  zajęła sie nie ty l­
ko rozdziałem  pom ocy dla ludności,‘ lecz do­
starczy ła  rów nież n iezbędnych środków  dla 
wznowienia produkcji przem ysłow ej w zruj-
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now anych  przez okupanta krajach. N a stęp -  
nie om ów ił min. Strassburger szczeg ó ło w o  
tech niczne projekty  p o m o cy , m ającej Eu­
ropie zapew nić żyw n o ść  i surow ce, jak rów ­
nież problem  kom unikacyjny i uregulow a­
nia ruchów  lud nośc iow ych  po w ojnie.

Po o d czy cie  min. Strassburgera nastąpiła  
ożyw iona dyskusja, w skazująca na zaintere­
sow anie A m erykan tym i zagadnieniam i.

W atykan  a Polska. D nia 11 listopada od­
praw ione zosta ło  w B azylice  w atykańskiej 
w o b ecn ośc i O jca św . u ro czy ste  nabożeń­
stw o z okazji p o lsk iego  św ięta  państw ow e­
go . N abożeństw o odpraw ione zosta ło  z ini­
c ja ty w y  am basadora p o lsk ieg o  przy W a ty ­
kanie.

R ów nież staraniem  am basadora p o lsk iego  
odpraw ione zosta ło  w R zym ie uro czy ste  na­
bożeństw o żałobne za zm arłych  w czasie  
w ojn y biskupów  polsk ich , m ianow icie: ar­
cybiskupa w arszaw skiego ks. G alla, zm arłe­
g o  w W arszaw ie, za zam ordow anego przez  
g estap o  w D ziałdow ie ks. arcybiskupa p ło c ­
k iego  N o w ow iejsk iego , za zm arłego  w w ię­
zieniu w G dyni b iskupa su fragana Pelplina  
ks. Dom inika, za zam ęczon ego  w obozie  
koncentracyjnym  w O św ięcim iu ks. biskupa  
sufragana p ło ck ieg o  C h m ielow sk iego , za 
zm arłego w W iln ie  ks. biskupa sufragana  
M ichałkiew icza oraz za zm arłego w Łucku  
ks. biskupa su fragana W ilczyń sk iego . N a  
nabożeństw ie obecni by li człohkow ie am ba­
sad y  polskiej, korpus dyp lom atyczn y , re­
prezentant s to licy  aposto lsk iej oraz nuncjusz  
apostolsk i w P olsce  ks. kardynał C ortesi.

R ozgłośn ia  w atykańska, og łasza jąc  szcze ­
g ó ły  niem ieck ich zarządzeń antyrelig ijnych , 
w yd anych  przez H im m lera w odn iesien iu  
dó robotników  polsk ich  w R zeszy , oraz po  
om ów ieniu prześladow ań relig ijn ych , na ja­
kie narażeni są  P o lacy  w N iem czech , za­
kończyła  audycję  następującym i słow am i: 
„N adejdzie dzień, k iedy Polska zostan ie  
osw obodzona. M odlim y się  o to , by  dzień ten  
nadszedł wkrótce".

Z napaścią na W atykan  w ystąp ił organ  
faszystow ski „R egim e F ascista", p isząc m. 
in.: „P rzedstaw iciele m ocarstw , nieprzyja­
znych  W łoch om , przebyw ają w W atykan ie, 
w sam ym  sercu  Rzym u". N a p a ść  dziennika  
skierow ana jest g łów nie  przeciw  prasow e­
mu organow i w atykańskiem u „O sservatore  
Rom ano", który — jak tw ierdzi dziennik fa­
szystow sk i — nie znalazł ani jednego  słow a  
p oc iech y  dla ofiar nalotów  brytyjsk ich  na  
W ło ch y , natom iast g d y  chodzi o podkre­
ślen ie  w spółczucia  dla Polski w ylew ał stru­
m ien ie atram entu i łez.

Ks. prym as H lond w H iszpanii. Prym as 
Polski, ks. kardynał H lond, zdoła ł u jść  N iem ­
com , przedostając się  z Lourdes przez gra­
nicę hiszpańską do S aragossy  i jest ob ec­
nie g o śc iem  katolickiej H iszpanii.

W ym iana depesz  po lsk o-sow ieck ich . W  
związku z 2 5 -tą  rocznicą utw orzenia Związ­
ku S ow ieck iego  w y stosow ał gen. Sikorski 
depeszę gratu lacyjną do prem iera Stalina,

zaznaczając w niej m. in.: „M am  niezłom ­
ną nadzieję, że ze w spólnej walki przeciw  
tem u sam em u najeźdźcy  zgodnie  z treścią  
i duchem  zaw artych przez nas porozum ień  
zrodzi się  trwała przyjaźń i sąsiedzka w spół­
praca m iędzy P olską a Związkiem  Sow iec­
kim". W  odpow iedzi gen. S ikorskiem u pi- 

nr ,  m  r sow iecki: „Podzielam  w yrażo­
ną przez Pana Prem iera nadzieję, że  zreali­
zow anie zasad, w yrażon ych  w naszej dekla­
racji o przyjaźn i, w zajem nej p om o cy  i 
w spólnocie  interesów  w w alce przeciw  h i­
tlerow skim  N iem com , niew ątpliw ie zapewni 
d ługotrw ałą  przyjaźń i dobre stosunki są ­
siedzkie m iędzy Związkiem  Sow ieckim  a 
odrodzoną R zeczposp olitą  Polską"

W  d ep eszy , w ystosow an ej w odpow iedzi 
na d ep eszę  min. R aczyń sk iego  stw ierdza so ­
w iecki kom isarz spraw zagran icznych  M o- 
łotow: „W sp óln a  walka n aszych  narodów  
przeciw  hitlerow skim  N iem com  zabezp ie­
czy  trwale i pełne zaufania w zajem nego sto ­
sunki m iędzy Związkiem  Sow ieckim  a przy­
w róconą do sw ej n iep o d leg ło ści Polską"  

Spraw y arm ii, lotn ictw a i m arynarki po l­
skiej. W  odpow iedzi na telegram  gratula- 
cyjn y , przesłan y  przez gen. S ikorsk iego w 
związku ze  zw ycięstw am i w A fryce , bryty j­
ski m arszałek lotnictw a sir Artur T id ier  
przesła ł odpow iedź następującej treści: 
„ W szy scy  ocen iam y g łęb ok o  słow a  pana 
genera ła  i dum ni jesteśm y  z tego , że wśród  
nas znajdują się  lo tn icy  p o lscy , którzy o d ­
dali tak n ieocen ione usłu g i akcji dostarcza­
nia na front sam olotów , od  których  prze­
b ieg  operacji tak bardzo zależy". Radio 
brytyjsk ie  nadaw ało już poprzednio w iado­
m ość  o roli lotników  polsk ich , dostarcza­
ją cy ch  poprzez ca ły  kontynent afrykański 
sa m olo ty  na lin ię frontu

W  okresie m ięd zy  21  października a 1 0  
listopada polsk ie dyw izjony  bom bow e bra­
ły  udział w siedm iu wypraw ach. O d przy­
bycia  do W . B rytanii o g ó łem  4 0 7 6  p o l­
sk ich  bom bow ców  brało udział w w ypra­
w ach przeciw  N iem com . W  tym  sam ym  o-  
kresie po lsk ie  dyw izjony  m yśliw sk ie o s ła ­
niały  w ypraw y bom bow e na teren n ieprzy­
jaciela  i konw oje. O statn i raz polsk ie  d y­
w izjony  lotn icze bra ły  udział w ciężkim  na­
locie  na Stuttgardt w noc na 2 3  listopada.

K orespondent lo tn iczy  „Tim esa" podkre­
śla, że polsk ie dyw izjony  bom bow e i m y­
śliw sk ie w dużym  stopniu  p rzy czy n iły  się  
do n iszczenia  przem ysłu  n iem ieck iego. N aj­
częśc ie j bom bardow anym  m iastem  niem iec­
kim przez polsk ie sam olo ty  b y ło  O snabriick  
i A kw izgran. Polskie nocne dyw izjony  m y­
śliw sk ie zestrzeliły  dotąd 1 7  m aszyn  nie­
przyjacielsk ich , nie tracąc sam e ani jedne­
go  lotnika.

D w óch  d a lszych  pilotów  polsk ich  o trzy ­
m ało ostatn io  brytyjsk i krzyż lo tn iczy  —  
D FC . T ym  sam ym  o gó ln a  liczba odzna­
czeń  brytyjsk ich , o trzym anych  przez p ilo ­
tów  polsk ich  w zrosła  do 1 1 7 , najw yższej 
w śród w szystk ich  w ojsk alianckich.
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W  jednym z komunikatów brytyjskiego 
ministerstwa lotnictwa zawarta bvła ostat­
nio krótka wzmianka następującej treści: 
„Lotnicy polscy zaatakowali oddziały ka­
walerii niemieckiej pod Abbeville". Jakże 
wzmianka ta przypomina wrzesień 1939 ro­
ku, kiedy walcząca rozpaczliwie przeciw 
czołgom niemieckim kawaleria polska gi­
nęła atakowana z powietrza przez chm ary 
niemieckich nurkowców i myśliwskich ma­
szyn. Jakże inaczej dzisiaj, kiedy lotnicy 
polscy, wsławieni w niezliczonych bojach 
z Luftwaffe atakują na najwspanialszych ma­
szynach myśliwskich odziały kawalerii nie­
mieckiej. Daleko już przesunęły się wska­
zówki na zegarze dziejów i odwrócone zo­
stały role w ciągu 3-ch lat.

Pewien kwartalnik wojskowy, po.ważny 
fachowy organ angielski, drukuje szereg ar­
tykułów na temat wojsk sprzymierzonych. 
Na pierwszy ogień poszedł 13 stronicowy 
artykuł p. t. „Polskie siły zbrojne".

„Znana już w historii zaciętość polskiego 
żołnierza i jego zdolność pokonywania trud­
ności potwierdzona została w ostatnich la­
tach w sposób dobitny — pisze autor ar­
tykułu. — Polski żołnierz kocha broń, żoł­
nierz ten potrafi nienawidzieć nieprzyjacie­
la. Podczas ćwiczeń bojowych polskiego 
korpusu w Szkocji można było stwierdzić 
i ogólne zdolności wojenne i gotowość tech­
niczną do walki. Brytyjczycy byli pod wra­
żeniem rezultatów polskiej pracy. Anglicy 
bardzo wysoko oceniają wartość żołnierza 
polskiego, poziom lotnictwa, wreszcie fa­
chowe umiejętności saperów, dzięki którym 
armia brytyjska przyjęła i zastosowała sze­
reg polskich metod. Polskie lotnictwo we 
współpracy z arm ią lądową w każdym wy­
padku współdziałania z wojskami angielski­
mi spisało się doskonale. Zmotoryzowani 
kawalerzyści polscy przyswoili sobie w krót­
kim czasie nowoczesnego ducha bojowego, 
nie tracąc przy tym nic ze swojej kawale­
ryjskiej fantazji. W  licznych fabrykach bry­
tyjskich pracuje wielu fachowców polskich 
Szereg pomysłowych ulepszeń i zastosowań 
pochodzi właśnie od Polaków, którzy* — jak 
stwierdza autor artykułu — odznaczają się 
płodnym umysłem'.'

Artykuł kończy się następującym zda­
niem: „Możemy być pewni, że mamy tutaj 
zespół ludzi, którzy w każdej walce i na 
każdym froncie zdadzą dobrze egzamin“.

W ynalazczość polska pomogła do zwy­
cięstwa nad Rommlem. W  Londynie ujaw­
niono co następuje: Przed pewnym czasem 
dwóch żołnierzy polskich rozpoczęło w 
Szkocji badania nad urządzeniem, wykiy- 
wającym miny lądowe. Model tego apara­
tu został przesłany do oceny ministerstwa 
spraw wojskowych, gdzie uznano wykry­
wacz min za dobry i przystąpiono do ma­
sowej jego produkcji. Dowództwo armii 
brytyjskiej wewało tych dwóch żołnierzy i 
udzieliło im pochwały. Przed kilku dniami

nadeszła z Kairu wiadomość, że wykrywacz 
min lądowych, wynalazek dwóch żołnierzy 
polskich, w dużej mierze przyczynił się do 
przełamania pól minowych Rommla pod­
czas obecnej ofensywy brytyjskiej w Egip­
cie.

Dwa miasta „zawsze wierne". Miasto pol­
skie Lwów i brytyjskie Exter noszą w her­
bach swych tę samą dewizę: semper fide- 
lis — zawsze wierne. Ostatnio odbyła się w 
uszkodzonej bombami niemieckimi kate­
drze miasta Exeter polsko-brytyjska uro­
czystość, mianowicie akt wręczenie miastu 
Exeter sztandaru, ofiarowanego przez lwow­
ski dywizjon lotniczy i noszącego dewizę 
obu miast. Sztandar wręczony został przez 
dowódcę dywizjonu, odznaczonego brytyj­
skim krzyżem lotniczym. Zaznaczył on w 
swym przemówieniu, że nigdy jeszcze sztan­
dar polski nie został ofiarowany miastu an­
gielskiemu i wyraził nadzieję, że stanie on 
się symbolem, który przyszłym pokoleniom 
przypominać będzie, że Polacy i Anglicy 
walczyli ramię w ramię i umierali, broniąc 
wspólnej sprawy".

Uznanie dla polskiej m arynarki handlo­
wej. W  okolicy jednego z portów w Anglii 
półn.-zach. otwarty został dom dla m aryna­
rzy polskiej marynarki handlowej, zapew­
niający w pięknej okolicy marynarzom na­
szym spokojne oczekiwanie na odpłynięcie 
statków. W  związku z uroczystością otwar­
cia tego domu nadesłał brytyjski minister 
żeglugi pismo, w którym m. in. pisze: „Pol­
scy m arynarze handlowi pom agaja ze wszy­
stkich sił wspólnej sprawie narodów sprzy­
mierzonych. Do wielu niebezpieczeństw woj­
ny dołącza się u nich jeszcze troska nie­
ustanna o los bliskich i tęsknota za krajem 
ojczystym. Niezachwiany duch marynarza 
polskiego godzien jest najwyższego uznania 
i podziwu".

W  wielkich operacjach desantowych 
sprzymierzonych arm ij w Afryce półn. b ra­
ły udział również jednostki polskiej m ary­
narki wojennej i handlowej. Jedyną kobie­
ta w tym olbrzymim konwoju, liczącym 500 
jednostek frachtowych i 350  wojennych 
była Polka, żona kapitana polskiego statku 
handlowego. Dwa lata już odważna Polka 
pełni na pokładzie statku sweg'o męża fun­
kcje płatnika. Mąż jej zdołał po wkroczeniu 
Niemców do Polski wyprowadzić statek 
z Gdyni i szczęśliwie zawinąć do brzegów 
brytyjskich. Żona pod gradem bomb nie­
mieckich towarzyszących jej przez całą Pol­
skę, zdołała przekroczyć granicę i połączyć 
się z mężem we Francji. Kapitan statku 
został odznaczony za zestrzelenie bombow­
ca niemieckiego nad morzem Północnym i 
za ucieczkę z .francuskiego obozu interno­
wanych w Dakarze. Żona nie opuściła sta t­
ku mimo bezustannych ciężkich nieprzyja­
cielskich ataków bombowych wzdłuż wy­
brzeży południowej Anglii, na którym to 
szlaku pływa statek.
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Pomoc <!!a Polaków w Rosji. Prezes A- 
merykańskiego Czerwonego Krzyża oznaj­
mił, że wysłano ponad 1200 ton towarów 
pierwszej potrzeby dla uchodźców polskich 
w Rosji m. in. 387 ton mąki, 242 tony 
fasoli, 19 ton sproszkowanego mleka, 124 
tony opatrunków i bielizny szpitalnej, 40 
ton lekarstw, 100,000 koców i t. p.

Marynarze polskiej marynarki handlowej

zebrali sumę 4.000 Ł. na rzecz pomocy 
Polakom w Rosji. Organizacja „Fundusz 
Patriotyczny" w Wellingtonie na Nowej 
Zelandii ofiarowała Polskiemu Czerwonemu 
Krzyżowi w Londynie sumę 6.000 L., z prze­
znaczeniem jej na pomoc Polakom, ewa­
kuowanym z Rosji i przebywającym obecnie 
na Środkowym Wschodzie.

KRONIKA ZAGRANICZNA
OSTATNIA PAZA WOJNZ O AFRyKĘ

8-ma armia przekroczyła granicę Trypo- 
litanii. Ostatnia faza wojny o Afrykę roz­
poczęła się. Po klęsce pod El Alamein co­
fał się Rommel bez przerwy w pośpiesz­
nym odwrocie aż pod El Ageilę, na połu­
dniowym wybrzeżu Wielkiej Syrty, nie sta­
wiając prawie nigdzie oporu. Pod Benghasi 
doszło do walk z jego tylnymi strażami na 
południe od miasta; w bitwie tej straciły 
wojska „osi" 28 czołgów, 24 działa i 250 
samochodów i cofnęły się na Agedabię, 
gdzie ponownie doszło do całodziennej i 
gwałtownej bitwy, w której próby oporu 
Kommla zostały złamane. W tej chwili roz­
poczęły się walki pod El Ageila, gdzie spo­
dziewany jest zasadniczy opór głównych 
sił Rommla które pozostały po klęsce u 
bram Delty Nilu. Oblicza się, ze zdołał on 
wycofać 10.000 wojsk niemieckich i 50.000 
włoskich, łącznie już z garnizonami etapo­
wymi. Korpus ten został w międzyczasie 
uzupełniony i jest nadal Uzupełniany posił­
kami i sprzętem. Pozycje pod El Ageila, z 
natury bardzo obronne, zostały silnie ufór- 
tyiRowane. Dowództwo 8«ej armii spodzie- 
wa się ostrych walk.

Istnieją coprawda przesłanki zapowiada­
jące możliwość stosunkowo szybkiego roz­
strzygnięcia. Między innymi stwierdzono, 
ze armia Rommla nie rozporządza dostate­
cznymi zapasami materiałów pędnych. Do­
stawy morskie są bardzo utrudnione wsku­
tek czujnej akcji brytyjskich łodzi podwod­
nych i lotnictwa. Niemcy usiłują dostarczać 
benzynę i ropę drogą napowietrzna, natra- 
łtając jednak na dość ścisłą kontrolę bry­
tyjskiego lotnictwa myśliwskiego, tracą licz- 
ne latające cysterny" stanowiące ze swym 
wybuchowym i łatwopalnym* ładunkiem 
bardzo ponętne cele dla lotników brytyj­
skich, zapalających je jedną celną serią po- 
Cisków km. Lotnictwo transportowe „osi 
na którym spoczął teraz w dużej mierze o- 
bowiązek zaopatrywania armii Romla, tra­
ci dużo ze swych stanów.

Jeden jeszcze moment należy podkreślić 
przed oczekiwaną bitwą pod El Ageila, mia­
nowicie, że 8-ma armia posuwa się tym ra­
zem naprzód nie w stanie rozczłonkowanym 
na słabe zazwyczaj oddziały wysunięte i si­
ły główne, jak praktykowano w dotychcza­
sowych kampaniach, lecz całą zwartą masą,

a więc forińacjami pancernymi, piechotą, 
artylerią i lotnictwem. RAF opanował dzie­
siątki i setki lotnisk i lądowisk nieprzyja­
cielskich i posiada dogodną odskocznię do 
zmasowanego ataku na pozycje nieprzyja­
ciela.

Walki w Tunisie. Ze stadium wzajemnego 
badania sił przechodzą walki w Tunisie 
Stopniowo W fazę óperacyj taktycznych na 
wielką skalę. Pierwsza armia brytyjska, po­
siłkowana przez wojska francuskie i speć- 
jćilne oddziały amerykańskie, zajęła Waż­
niejsze punkty strategiczne w gfębi kraju 
(zwłaszcza lotniska, stanowiące trzon stra­
tegiczny w tych operacjach) ' i stopniowo 
okrąża pozycje niemiecko-włoskie. Według 
ostatnich Wiadomości zajęły wojska brytyj­
skie Ważną węzłową stację kolejową między 
Tunisem i Bizertą, Tebourba, przecinając 
łączność między tymi głównymi centrami 
oporu „osi". Stacja ta położona jest w odle­
głości 50 km. na płd.-zachód od Bizerty, 
a 25 km. na zachód od Tunisu. Część wojsk 
„osi" wycofuje się z pozycji pod Tunisem 
na zachód ku Bizercie. Nader gwałtowne są 
walki lotnicze, toczące się łącznie z działa­
niami lądowymi. Dowództwo niemieckie 
skoncentrowało w Tunisie i na Sycylii oraz 
w Trypolitanii znaczne ilości swych eskadr, 
kosztem ogołocenia frontu wschodniego, 
Francji północnej, a zapewne i Niemiec. 
Zdaniem rzeczoznawców wojskowych prasy 
brytyjskiej sprzymierzeni nie wcześniej roz­
poczną decydujące operacje, zanim nie o- 
siągną potężnej przewagi powietrznej nad 
przeciwnikiem. Min. Eden, zapytany w Izbie 
Gmin o przebieg walk w Tunisie, odmówił 
odpowiedzi z uwagi na to, że walki te we­
szły w bardzo krytyczną fazę. Pierwsza ar­
mia brytyjska robi tam postępy bardzo 
szybkie, wspomagana przez życzliwie uspo­
sobioną ludność kraju i dzielne wojska fran­
cuskie, broniące wielu pozycyj przed natar­
ciem „osi".

IMPERIUM KOLONIALNE FRANCJI 
U BOKU SPRZyMIERZONyCH

W  międzyczasie zaszły ogromne zmiany 
w pos awie całego francuskiego Imperium 
kolonialnego do sprawy sprzymierzonych. 
Po Marokku i Algierze, potem Tunisie, zna­
lazły się u boku sprzymierzonych francuskie 
Indie zachodnie i francuska Afryka zacho-
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dnia z D akarem . Potężna ta baza m orska 
dostępna jest obecnie, po wypowiedzeniu 
posłuszeństw a przez guberna to ra , gen. Bois- 
son, rzędowi Lavala — flocie sprzym ierzo­
nych, skąd  w raz z przeciw ległym  N atalem  
bedzie ona m ogła dużo łatw iej kontrolow ać 
w ody A tlantyku. Przeszło 5 .0 0 0  0 0 0  km. 
kw. i 15 milionów ludności, m iędzy inny­
mi Senegalczyków , stanow iących najlepszy 
m ateriał ludzki w francuskich  w ojskach ko­
lonialnych jes t od tąd  do dyspozycji naro ­
dów  sprzym ierzonych. W ojska francuskie 
w A fryce półn. p rzezb ra ja ją  się obecnie, o- 
trzym ując  sp rzęt i b roń  am erykańską. Se- 
negalia niewątpliw ie bogato  zasili szeregi 
francuskiej arm ii kolonialnej.

Rola adm irała  D arlana w opanow aniu 
A fryki rancuskiej. A dm irał D arlan  odegrał 
niewątpliw ie bardzo  doniosłą  ro lę w Szyb­
kim i stosunkow o bezkrw aw ym  w yłączeniu 
francuskiego im perium  kolonialnego spod 
wpływów V ichy. W  odpow iedzi na ośw iad­
czenie m arsz. P etain 'a  staw iające adm irała 
poza naw iasem  narodu  francuskiego, jako 
zdrajcę, odpow iedział adm: D arlan  dek lara­
cją, w k tó re j m. in. mówi, że N iem cy, wk>a- 
czając do F rancji niezajętej, udarem nili 
m arszałkow i ujaw nienie p rzed  F rancuzam i 
jego  praw dziw ego stanow iska. W szystkie 
posunięcia m arszałka kontrolow ane są 
przez N iemców. Adm. D arlan  m ianow ał 
głów nodow odzącym  w ojsk francuskich  w 
A fryce gen. G iraud.

Ó  rolę D arlana  w ynikły pew ne n ieporo ­
zum ienia z K om itetem  F rancji W alczącej 
i gen. de Gaullem . O głoszony  kom unikat 
K om itetu stw ierdza, że nie b ierze on żad­
nego udziału i nie p rzy jm uje żadnej odpo­
wiedzialności za pertrak tac je , toczące się 
obecnie w A fryce półn. z przedstaw iciela­
mi rządu  V ichy. G dyby rokow ania zakoń­
czyły się ustaleniem  reżim u V ichy, w ytwo­
rzony stan  rzeczy nie będzie uznany przez 
F ranc ję  W alczącą.

Z oficjalnych bry ty jsk ich  i am erykań­
skich ośw iadczeń w te j spraw ie złożonych 
wynika, że rokow ania z adm . D arlanem  zo­
s ta ły  pod ję te  przez głów nodow odzącego 
wojsk sp rzym ierzonych  w francusk iej A fry ­
ce półn. gen. E isenhow era. C harak te r u- 
mów określono jako prow izoryczny i u za­
sadniony koniecznościam i wojskowymi. 
Eden ośw iadczył w Izbie G m in, że nie czas 
mówić o porozum ieniu , zaw artym  między 
nacz. dow ództw em  sprzym ierzonych  a od­
nośnym i władzam i francuskim i. M inister u- 
jaw nił tylko tyle, że w porozum ieniu z p re ­
m ierem  C hurchillem  nie zgodził się, by u- 
mowa ta została w ypow iedziana przez gen. 
de G aulle'a. Jakkolw iek rząd  b ry ty jsk i po ­
wziął pew ne zobow iązania w obec gen. de 
G aulle 'a , zobow iązania nadal w iążące, to je­
dnak niekoniecznie m usi rząd  b ry ty jsk i we 
w szystkich szczegółach zgadzać się z gene­
rałem . W  chwili obecnej najw ażniejszą rze­
czą jes t pom yślne zakończenie walk w A fry­
ce północnej.

B O H A TER STW O  FR A N C JI 
O D R O D Z O N EJ

Już aresztow anie przez N iem ców gen. 
W eygand 'a  i osadzenie go w jednym  z wię­
zień niem ieckich daw ało przedsm ak reżim u 
okupantów  w d rugiej strefie okupow anego 
kraju . R ozgłośnia rzym ska tłum aczyła a re ­
sztow anie gen. W eyganda  jego  odm ow ą 
objęcia dow ództw a nad  francuskim i siłam i 
zbrojnym i pod rządam i Lavala. W  gruncie 
rzeczy isto tnym  pow odem  tego  złam ania 
słow a przez H itlera by ła  obaw a, że gen. 
W eygand  może stanąć  na czele przeciw - 
niem ieckiego ruchu  zbrojnego Francuzów .

Jeżeli w kroczenie wojsk niem ieckich do 
F ranc ji niezajętej zaskoczyło m arsz. P e­
ta in 'a  i nieliczną arm ię francuską, to  nic 
zdołało zaskoczyć Tulonu i floty francu­
skiej. N ajpraw dopodobniej nie starczy ło  już 
czasu na w ypłynięcie floty z po rtu , co w y­
m aga dłuższych przygotow ań, jeżeli flota 
nie znajduje się w pogotow iu bojow ym  i a- 
larm ow ym . T rzeba też wziąć pod  uw agę, 
że część floty francuskiej by ła  n iezdatna do 
akcji bojow ej (pancernik „D unkercque był 
w napraw ie po ciężkiej bitwie w Dakarze). 
N iem niej jednak dow ódca floty adm . D ela- 
borde, ośw iadczył m arsz. R undstedtow i, że 
otw orzy ogień, jeżeli ktokolwiek zaatakuje 
flotę. N iem cy cofnęli się p rzed  tą  ostatecz­
nością; H itler i M ussolini m usieli zdecydo­
wać się na w yłączenie re jonu  tulońskiego 
z okupacji i na utw orzenie t. zw. rejonu  wy­
dzielonego. C hęć opanow ania floty francu­
skiej, k tó re j posiadanie m ogło nowem u sta ­
nowi rzeczy w basenie śródziem nom orskim  
nadać zupełnie inny obrót, na poważny 
szwank narazić, jeżeli zgoła nie udarem nić 
przedsięw zięcie anglosaskie w A fryce i póź­
niejsze działania, a  w każdym  razie nie­
zm iernie przed łużyć w ojnę — chęć ta  p rze­
w ażyła w Berlinie i Rzymie. Pod  błahym  
pozorem  objawów rew olty  w śród francus­
kich sił zb ro jnych  złam ano poraź drug i sło ­
wo honoru , nie m ieszania się do w ew nętrz­
nych stosunków  F rancji R ozpoczęła się o- 
kupacja  Tulonu, w jakże odm iennych je­
dnak w arunkach, niż przew idyw ano w B er­
linie i Rzymie.

R eu ter p rzy tacza  n astępu jącą  opinię kół 
adm iralicji francuskiej w technicznych 
trudnościach , p rzed łużających  m om ent wy­
płynięcia floty z T ulonu: najw iększe jed ­
nostki znajdow ały się w napraw ie; inne 
jednostk i przew ażnie rów nież nie były  w 
chwili rozpoczęcia araku niem ieckiego go­
towe do w ypłynięcia, jakkolwiek p rzy g o to ­
wywały się do tego ; stan  załóg by ł n iedo­
statecznie liczny i b rak  było  fachow ców  ar- 
ty lerzystów ; w szelka osłona lotnicza by ła  
niemożliwa, podczas gdy lotnictwo niem iec­
kie usadow iło się w pobliżu; flocie b rak  b y ­
ło m ateria łu  pędnego  i w chwili napaści 
p raw dopodobnie  zaczęła napełn iać zbiorni­
ki.
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O ficja lny kom unikat H avasa w następu­
jący sp o só b  opisuje przeb ieg  wydarzeń  
w tw ierdzy flo ty  francuskiej:

2 7  listo f ada o św icie silne form acje bom ­
bow ców  niem ieck ich  n ad lecia ły  nad T ou­
lon, zrzucając rakiety św ietlne, ośw ietlając  
port i m iasto, podczas g d y  inne form acje  
bom bow ców  rzuciły  zaporę min u wjazdu  
do portu. Francuska obrona przeciw lotn i­
cza  przystąp iła  natychm iast do czynnej 
obrony; w m ięd zyczasie  jednak niem ieckie  
form acje pancerne w k roczyły  do m iasta i 
w rejon portu. D ow ódca  flo ty  w T oulonie, 
adm irał D elaborde, otrzym ał ultim atum  
m arsz. R undstedta, w zyw ające go  do odda­
nia flo ty  pod  rozkazy rządu Lavala. N a  ul­
tim atum  to odpow iedział adm irał D elabor­
de odm ow nie i krótko: „O tw orze og ień  na 
każdego, kto podejm ie próbę opanow ania  
m ojej floty". W  pew nej chwili nastąpiła na 
pancerniku „Sti assbourg" gw ałtow na ek s­
plozja, po niej dalsze na innych okrętach. 
N a próby N iem ców  opanow ania okrętów  
odp ow ied zia ły  za łog i ogn iem  dział. E ksplo­
zje na okrętach francusk ich trw ały bezustan­
nie, pow odując liczne ofiary w śród załóg; 
w szy scy  kapitanow ie okrętów  pozostali do 
ostatn iej chwili na stanow iskach, a w ięk­
szo ść  ich  zg in ęła  wraz z załogam i. O  godz. 
1 0 -te j  rano w szystk ie  niem al okręty, sto ją­
ce  na redzie, b y ły  już w ysadzone w po- 
w ietrze. F lota  francuska w T oulonie sk ła­
dała się  z 2  pancerników  now oczesn ych  o 
w yp orn ości 3 5 .0 0 0  ton każdy, m ianow icie  
„Strassbourg" i „Dunk.ercgue", TO krążow ­
ników (w tej liczbie szeregu  ciężkich), 2 0  
kontrtornedow ców , w w iększości o w ypor­
ności 2 .5 0 0  ton i ok. 3 0  łodzi podw odnych. 
Z całej flo ty  zd o ła ły  ujść  jedynie  2  okręty  
podw odne, trzeci zatonął czy  został uszko­
d zon y  przez m inę niem iecką, oraz kilka 
kontrtorpedow ców , poszukiw anych obecnie  
przez flotę brytyjską. O  godz. TO-ej w ie­
czorem  ro zleg ły  się  now e potężne eksp lo­
zje, tym  razem  na terenie tw ierdzy. W  p o­
w ietrze w y lecia ły  m agazyn y  am unicyjne, 
baterie nadbrzeżne i um ocnienia forteczne. 
A dm irał D elaborde aresztow any został 
przez N iem ców . Po kom unikacie tym  zapo­
w iedział H avas, że  przypuszczaln ie  nie b ę­
dzie m ógł og ła sza ć  d a lszych  kom unikatów . 
W  T oulon ie liczne d o m y  zo sta ły  u szk odzo­
ne.

Z atopienie 6 0  praw ie jednostek  floty  fran­
cusk iej w yw oła ło  w ca łym  św iecie  o lbrzy­
m ie wrażenie. Adm iralicja francuska w Lon­
dyn ie  uczciła  heroizm  za łó g  francuskich T- 
m inutow ym  m ilczeniem . N a  okrętach i stat­
kach francuskich op u szczono  flagi do p o ło ­
w y m asztu. W  orędziu przesłanym  przez 
adm. Darlana adm irałow i D elaborde, m ówi 
on m. in. „N iem cy  raz jeszcze  złam ali da­
ne słow o , zajm ując Toulon. Pragną oni 
kom pletnie zn iszczyć  Francję; obecnie  nikt 
już n ie m oże w ahać się  w spełn ien iu  sw ego  
obow iązku, a tym  jest p om szczen ie  p o le­
g ły ch  m arynarzy". W śród  narodów sp rzy­

m ierzonych  postaw a flo ty  francuskiej w y ­
w oła ła  podziw , sk ładają one hołd m aryna­
rzom  francuskim , którzy — nie bacząc na 
stratę cennej flo ty  — w oleli zatopić ją i zg i­
nąć z nią, aniżeli oddać ja w ręce w rogów . 
Prasa brytyjska, am erykańska i szwedzka  
p ośw ięca  dużo m iejsca w ydarzeniom  w T ou­
lonie, podkreślając b oh at-rstw o F rancu­
zów.

O FE N SY W A  SO W IE CK A  
PO D  STA LIN G R ADEM

Arm ia sow iecka przystąp iła  w bież. roku 
w cześn iej do przeciw natarcia, aniżeil w ro­
ku u b ieg łym  i z n iem niejszym  — jak do­
tąd — jeżeli naw et n ie w iększym , p o w o ­
dzeniem . P ierw sze uderzen ie nastąpiło  w rej. 
N ałczyku . N a  ofensyw ę niem iecka, zm ie­
rzająca do opanow ania O rdzonikidze (W ła- 
dykaukazu) i gruzińskiej drogi w ojennej od­
pow iedzieli R osjanie bardzo udaną kontr­
ofensyw a, która nie ty lko sparaliżow ała ca ­
łe  przedsięw zięcie niem ieck ie, udarem nia- 
iac ew entualne próby sforsow ania drogi do  
Baku, lecz ponadto przypraw iła dow ództw o  
niem ieck ie o stratę zdobytych  już obszarów . 
O dw rót pod  w pływ em  siln eg o  napom  so ­
w ieck iego  zam ienił się  w bezładna uciecz­
kę; ofensyw a niem iecka na O rdzm ikidze  
kosztow ała  N iem ców  1 5 .0 0 0  zabitych , 1 4 0  
czo łg ó w  (wiele z nieb utknęło w drodze z 
hrol-1 1 m ateriałów  pednycM  7 0  dział 0 0  
m oździerzy i przeszło  2 .3 0 0  sam ochodów . 
Po zepchnięciu  N iem ców  działania so w iec ­
kie u sta ły  na tym  odcinku frontu.

D ” żo pow ażn iejsze znaczenie m a o fen sy ­
wa Tim oszenki pod  Stalingradem . R ozp o­
częła  sie  ona ok. 1 9  listopada. D yw izje  s o ­
w ieck ie w yk onały  niespodziew anie rów no­
czesn e  uderzen ie od  p ó łn oco-zach od u  i p o ­
łudnia. W  pierw szych 3 -c h  dm ach o fen sy ­
w y  zepchnięto  n ieprzyjaciela  6 0  — 7 0  km  
na zachód, zdobyto  m iasto K ałacz na le ­
w ym  brzegu kolana D onu i przerwano  
N iem com  kom unikacie na dwuch liniach  
k olejow ych  na zachód od D onu, przy p o ­
m ocy  których zaopatryw ano arm ie n ie­
m iecką w Stalingradzie. W  przeciągu  3 -ch  
dni w zięto 1 3 .0 0 0  jeńców , 3 6 0  dział i zna­
czne ilości w szelk iego  sprzętu oraz sam o­
chodów . N iep rzyjac ie l zostaw ił na polu  bi­
tw y 1 4 .0 0 0  p o leg łych .

I tu — jak pod  N ałczyk iem  — odw rót 
niem iecki zm ienił się  w bezładną ucieczkę. 
O fen syw a sow iecka przesuw a się coraz da­
lej na południe i półn .-zachód , a wojska  
niem ieck ie sp ych an e są  na wąski przesm vk  
m iędzy lukami W o łg i i Donu. P osdki Ti­
m oszenki nadchodzę już n ie przez W o łg c , 
lecz lądem . K om unikat sow iecki z 2 7  listo ­
pada (doniósł o w zięciu  łączn ie  6 3 .0 0 0  jeń­
ców . zdobyciu  ponad 1 8 0 0  dział i przeszło  
1 3 0 0  czo łg ó w . N iep rzyjac ie l stracił prze­
sz ło  1 0 0 .0 0 0  zabitych  i rannych.

O fen syw a  T im oszenki stanow i wielki m a­
newr okrążający, zm ierzający do zepchnię-
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cia w ojsk niem ieckich, znajdu jących  się w 
kolanie D onu na  w schód i otoczenia ich 
łącznie z arm ią  niem iecką w Stalingradzie. 
K leckaja zostało zdobyte przez R osjan. N a­
tarc ie  sowieckie zm ierza na Kotelnikowo. 
K leszcze północne i południow e Tim oszen- 
ki oddalone są  od siebie o 20  zaledwie mil 
angielskich. N iem cy zostali rozbici na wię­
ksze i m niejsze g rupy , likwidowane częścio­
wo przez kawalerię. W  S talingradzie toczą 
się jeszcze walki, oblężenie m iasta zostało 
jednak  unicestw ione 24  listopada, kiedy na­
ciera jąca  od północy  arm ia Tim oszenki p o ­
łączyła się z załogą m iasta. 5 7 -a  arm ia so ­
wiecka przeszła natychm iast do silnego 
przeciw natarcia, w ypierając N iem ców  z zaj­
m ow anych przez nich pozycyj. W kró tce 
już N iem cy będą musieli całkow icie w yco­
fać się z m iasta. Spraw ozdaw cy w ojenni do­
noszą zgodnie o złym  m orale wojsk n ie­
m ieckich, k tó re  nie walczą tak zawzięcie, 
jak  do tąd  i poddają  się nieraz całym i od­
działami. K om unikat sowiecki donosi nawet 
o poddaniu  się 3 -ch  dyw izyj n ieprzy jaciel­
skich ze sztabam i, nie w yjaśniono jednak, 
czy są  to dyw izje niem ieckie czy rum uń­
skie. " W iadom o jednak, że jednostk i ru ­
m uńskie szczególnie chętnie p rzenoszą nie­
wolę nad d rugą zimę rosy jską  na froncie.

O fensyw a Tim oszenki m oże m ieć — jeżeli 
nadal pom yślnie będzie się rozw ijać — o- 
grom ne znaczenie dla sy tuacji w ojennej na 
południow ym  odcinku fron tu , m oże zmusić 
N iem ców  do odw rotu, zw łaszcza z K auka­
zu. K om unikaty niem ieckie donoszą też o 
silnych uderzeniach sowieckich i cieżkich 
w alkach obronnych  w rej. K alinina i T orop- 
ca oraz nad  g ran icą  łotew ską. M oskwa nie 
podaje  na ten  tem at inform acyj bardziej 
szczegółowych.

N A  FR O N C IE  ZA CH O D N IO  
1 PO ŁU D N IO W O -EU R O PEJSK IM

Bom bardow anie N iem iec i W łoch. O pe­
rac je  R A F na zachodzie ogran iczy ły  się do 
nalotów  na k ra je  okupow ane, głów nie F ran ­
cję północną. B om bardow ano bazy łodzi 
podw odnych, często i ciężko w ęzły kom u­
nikacyjne. P rasa  b ry ty jsk a  opublikow ała fo­
tografię  z zbom bardow anej przez „latające 
tw ierdze" bazy okrętów  podw odnych w 
L orrient. O lbrzym ie spustoszenia są  szcze­
gólnie ciężkie w dokach pływ ających. W  
noc na  23  b. m. zaatakow ały silne fo rm a­
cje bom bow ców  S tu ttg a rd t (łącznie z d y ­
wizjonam i polskim i). Z rzucono 3 0  ton  bom b 
zapalających  i dużą ilość bom b kruszących. 
Był to  10 -ty  nalo t na ten  w ażny węzeł ko ­
m unikacyjny i ośrodek przem ysłu  w ojenne­
go ; nie wróciło 10  m aszyn. W edług  w yja­
śnień min. S inclaira bom bardow ano do tąd  
2 1 0  m iast niem ieckich: Berlin 53  razy , B re­
mę 101 , K olonię 110, H am burg 9 3 , Em - 
den 80 , Kilonię 70 , W ilhelm shafen 6 9 , a 
wiele innych m iast przeszło 5 0  razy.

N a A nglię nie było  od  1 listopada ani 
jednego  nalotu  nocnego, a  od 6  listopada 
(po 23-ci) wogóle żadnej akcji lotniczej.

Szereg ciężkich nalotów  bry ty jsk ich  na 
T uryn , G enuę, M ediolan i inne m iasta zde­
zorganizow ał potężnie życie we W łoszech 
północnych. Jednym  z najgw ałtow niejszych 
nalotów  b ry ty jsk ich  na  północne W łochy 
by ł nalo t na T uryn w noc na 21 listopada, 
kilkaset bom bow ców  bry ty jsk ich , ciężkie­
go i najcięższego typu , zrzuciło ponad  1 0 0 0  
ron bom b na miasto. N ie w róciły z tego n a ­
lotu 3 m aszyny. W  m iastach  pólnocno- 
w łoskich rozpoczęła się m asow a ew akuacja 
ludności. A nsaldo zapow iedział przeniesie­
nie kilku milionów ludzi. F o tografie  G enui 
po nalo tach  stw ierdzają, że w iększa część 
dzielnicy handlow ej i m ieszkalnej została 
zrów nana z ziemią, a doki portow e pow aż­
nie uszkodzone. W  porcie  trafiono 2 wiel­
kie sta tk i pasażerskie  „A ugustus" i „R o­
m a" (33 .000  t. pojem ności każdy). W  za­
k ładach A nsaldo 3 ha zabudow anego te re ­
nu u legły  zniszczeniu, a  sam a fabryka zo­
stała rów nież pow ażnie uszkodzona.

„PACE... PACE..." W E  W ŁOSZECH

N iem cy m uszą zresztą  dostrzegać rad y ­
kalną zm ianę nastro jów  w łoskich, k tó re  w 
obliczu ciężkich dośw iadczeń i czekających  
je jeszcze cięższych, łatw iej m ogą w yrażać 
się na zew nątrz, zwłaszcza, że sp rzy ja  te ­
m u paniczny chaos, panu jący  na obszarach  
bom bardow anych. N ap isy  „Pace" (pokoju) 
pojaw iają się coraz częściej na m urach  
m iast w łoskich. K iedy 73-letn i król E m a­
nuel zwiedzał ciężko dotknięty  nalotam i 
M ediolan, ludność znalazła dla m onarchy  
swego jedno tylko w ołanie: „Pace..., pace". 
Dziennik m ediolański „C orrie re  della S era" 
p iętnu je  ostro  obiegające k ra j fan tastycz­
ne pogłoski i plotki, tw ierdząc, że są  one 
dziełem  „kliki defetystów , zaprzedanych  
w rogowi". P rasa  szw ajcarska donosi o no­
wej m etodzie opozycji przeciw w ojennej, u- 
p raw ianej przez ludność w łoską, a  m iano­
wicie o coraz częstszym  używ aniu języka 
angielskiego. D odajm y, że jeszcze przed 
przystąp ien iem  W łoch  do w ojny, a  i póź­
niej, p rasa  w łoska i niem iecka piętnow ały 
w łoskie sfery  gospodarcze i a rys tok rac ję  
w łoską, jako  nastro jone  w ybitnie przeciw - 
w ojennie i filobrytyjsko.

Dziś zapew ne szerokie rzesze narodu  wło­
skiego o rien tu ją  się w tragedii kraju . Fakt, 
że p rasa  w łoska przy tacza  in form acje dzień 
ników bry ty jsk ich , w edług k tó rych  senat 
am erykański został już poinform ow any o 
tym , że W łochy  będą okupow ane przez 
w ojska am erykańskie, dow odzi o daleko po ­
suniętym  niepokoju  i chęci w pływ ania na te 
nastro je  w iadom ościam i o m niejszym  złu 
z dw ojga, oczekiwanym  przez ludność. W  
k ra ju  panuje  niezm ierny chaos w związku 
z pospiesznym i przygotow aniam i do obro­
ny i rów noczesną na ogrom ną skalę zakro-
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joną  akcję ew akuacji ludności cyw ilnej z za­
grożonych  bom bardow aniem  W łoch  p ó ł­
nocnych. E w akuacja objęła milonowe rze­
sze, naw oływ ane przez p rasę  do opuszcza­
nia zagrożonych  m iast i p rzenoszenia się 
do m iasteczek i na wieś. Szw ajcarski „D er 
T ag" donosi o niezm iernej zwyżce cen, ja - 
ką ew akuacja ta  spow odow ała, o zupełnej 
n iezaradności rzędu  w dziedzinie tran sp o rtu  
i aprow izacji. , , . • r

Co się tyczy  s tra t arm ii w łoskiej, to Lon­
dyn ocenia je  następu jąco : 2 0  dyw izyj
stracili W łosi w A fryce półn., w tej liczbie 
8  w ostatn iej kam panii, w A fryce w schod­
niej 3 7  dyw izyj, w G recji poniosło ciężkie 
s tra ty  11 dyw izyj w łoskich. N ieznane są 
s tra ty  poniesione przez korpusy  w łoskie (9— 
10  dywizyj) na  froncie rosyjskim , sa  one 
jednak niewątpliw ie też poważne. Część 
tych  wojsk jes t zresztą  obecnie szybko wy­
cofyw ana do MHoch. Liczebność tych  wojsk 
w łoskich, będąca do dyspozycji dowództwa 
w łoskiego dla ob rony  sam ego k ra ju  ocenia­
na jes t (praw dopodobnie zby t nisko) na 20  
dyw izyj; w G recji, Jugosław ii i Albanii^ po ­
zostaw iono bardzo liczne załogi włoskie w 
sile 3 8  dyw izyj w łoskich, z uwag'i na wojnę 
z arm ią jugosłow iańską i spodziew anym  
desantem  bry ty jsk im  na  Bałkanach.

S tosunek ludności w łoskiej do Niemców 
jes t ze zrozum iałych względów w ybitnie 
n ieprzyjazny. N iem com  wzięto bardzo za 
złe opuszczenie i pozostaw ienie na  pastw ę 
losu dyw izyj w łoskich w pustyni w czasie 
obecnego odw rotu  R om m la i niem ożność 
czy  wręcz niechęć dostarczen ia  przez N iem ­
cy  obrony  przeciw lotniczej. Jeżeli więc ad ­
m ira ł floty w łoskiej B arnotti, ostrzega  n a ­
ró d  włoski i w skazuje na praw dopodobień­
stwo inwazji anglosaskiej i dobitnie pod­
kreślił, że „ofensyw a b ry ty jsko-am erykań- 
ska w A fryce półn. p rzy ję ła  rozm iary  dla 
W łoch  „w ybitn ie groźne", a  p rasa  w łoska 
s ta ra  się kurczow o wzbudzić zapał w ojen­
ny  i wolę ob rony  — to w szystko to, łącz­
nie z niem ieckim i znakam i zapytania, daje 
ob raz w ew nętrzny W łoch  bardzo n iepoko­
jący  R zym  i Berlin. O braz  ten  znajduje do­
pełnienie w szeroko zakro jonych  rugach  w 
partii faszystow skiej, k tó rych  ofiarą padł 
n iedaw ny sek re tarza  generalny  partii, F ar- 
rinaci, a  w wyniku k tó rych  praw dopodobnie 
do  dym isji podał się p rezes rady faszystow ­
sk iej w A lbanii. Rugi objęły  do tąd  6 7 .0 0 0  
członków  partii. Zaznacza się też w śród fa­
szystów  znam ienny objaw: oto poczynają  
oni w yraźnie unikać odznak p a rty jn y ch , do 
tego  stopnia nagm innie, że oficjalne czyn­
niki pa rty jn e  m usiały publicznie wezwać 
członków  do zaniechania tego zw yczaju i 
zagrozić surow ym i rep resjam i o rganizacy j­
nym i za ukryw anie przynależności do partii.

PORAŻKA JA PO N II 
PO D  G UA DA LCA NA REM

Z m agania o kluczow ą pozycję na połd.- 
zach. Pacyfiku, arch ipelag  wysp Salom ona,

zakończyła się now ą i dotkliw ą porażką  flo­
ty  japońskiej. S traciła  ona łącznie 28  okrę­
tów w ojennych i transportow ych , tych  o- 
sia tn ich  12, na  k tó rych  zginęło 2 4 .0 0 0  żoł­
nierzy. Zatopiono 2 pancerniki, 4 ciężkie 
krążow niki, 5 lekkich krążow ników , 6  kontr- 
torpedow ców . A dm iralicja am erykańska 
spodziew a się jednak dalszych ataków  ja ­
pońskich. O sta tn ia  bitwa pod  G uadalcana- 
rem  trw ała  szereg  dni i by ła  b itw ą w ybit­
nie m orską. F lo ta  am erykańska w ykazała 
wyższość nad  s tra teg ią  japońską, mimo 
przew agi japońskiej (m. in. 4  pancerników  
japońsk ich  przeciw  2 am erykańskim ).

W alki lądow e na  G uadalcanarze trw ają. 
N a  N ow ej Gwinei zepchnięto w ojska japoń­
skie po ciężkich wołkach na w ybrzeże koło 
Buny i G ony, gdzie zostały  otoczone. Mi­
mo ciężkich s tra t odniesionych tu ta j przez 
flotę japońską (k tóra strac iła  kilka kontr- 
torjiedow ców  i lekki krążownik) udało  się 
je j wysadzić dalsze posiłki na ląd,

NIEMCY ROZU M IEJĄ  PO W A G Ę  CHW ILI

Czym  grozi ofensyw a A liantów w A fry­
ce, P rasa  i p ropaganda niem iecka stały  się 
niesłychanie jałowe. Zagadyw anie wytwo­
rzonej w ostatn ich  tygodniach  sy tuacji 
idzie opornie i bardzo nieporadnie. G oeb­
be ls znajduje z b raku  przekonyw ujących 
argum entów  jedno tylko wołanie: „C hcem y, 
by  naród  nasz, p rzepojony  by ł niesam ow ita 
nienaw iścią do ludzi i sił, k tó re  a takują 
społeczność niem iecką i p rag n ą  ją  znisz­
czyć. Jeżeli się dowodzi, że nie jest to w 
charak terze niem ieckim, to m ogę w odpo­
wiedzi zaznaczyć tyle tylko: p rzesadna
skłonność do obiektyw izm u jest niem iecką 
w adą narodow ą... Po w ojnie będziem y zno­
wu obiektywnym i. Dziś nie o to  idzie, by 
upraw iać obiektywizm , bo dziś czasy wy­
m agają od nas narodow ych nam iętności i 
narodow ego fanatyzm u".

Zaznaczam y, że zdania te wypowiedziane 
zostały  w W upperta l, w zach. N iem czech, 
w okręgu najgroźniej dotkniętym  bom bar­
dow aniem  bry ty jsk im  i d latego najbardziej 
skłonnym  do pow rotu  do obiektyw nej oce­
ny obecnej sy tuacji N iem iec, zatraconej w 
ciągu 3-ch lat źle zrozum ianych powodzeń 
niem ieckich.

Nie znaczy to oczywiście, by p ro p ag an ­
da  niem iecką nie usiłow ała nadal łudzić i 
tum anić opinii niem ieckiej rjriożliwościami 
zwycięstwa. Pod tym  w zględem nie odstą­
piono ani na jo tę  od taktyki p ropagando­
wej z pierw szej w ojny św iatowej; w raca na­
wet ówczesne hasło  w ojenne: aushalten ,
durchhalten  Und Maul halten  (wytrwać, 
p rzetrzym ać i stulić gębę), k tórem u G oeb­
bels w odm iennej form ie dał w yraz w W up­
pertal.

O pin ia  niem iecka nie jes t jednąk p raw ­
dopodobnie tak  naiw na, by  nie w iedziała 
i nie dostrzegała , że święci się coś bardzo 
niedobrego i groźnego. Mimo stadnych  in-
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• stynktów  w rozum ow aniu są  N iem cy o sta­
tecznie zbiorowiskiem  ludzkim , w yposażo­
nym  w um iejętność pam ięci. Będą więc np. 
pam iętać pogląd  rzym skiego koresponden­
ta „F rank fu rte r Z eitung", k tó ry  p isał w m a­
ju  19 4 2  roku, po poprzedniej ofensywie 
b ry ty jsk ie j w kierunku T rypolitanii: „W ło ­
chy położone są  z obszarem  swej władzy 
m ilitarnej na sam ym  środku  te j drog i b ry ­
ty jsk iej (zachodnio-w schodniej osi śród ­
ziem nom orskiej). N ie m ożna tego  stanu  rze­
czy poprostu  ocenić za dość ważny. G dy­
byśm y nie posiadali naszego sojusznika 
w łoskiego, wówczas cały  obszar śródziem ­
nom orski z w szystkim i g raniczącym i z nim  
k rajam i m iędzy oceanam i i M ała A zją zna­
lazłby się w posiadaniu  w roga i by łby  dla 
nas zupełnie n iedostępny, — i by łoby  dzie­
cinną ig raszką zbudow ać tu ta j najw iększych 
rozm iarów  „drug i front" przeciw  N iem com , 
tu  mianowicie od południa. G dybyśm y le ­
go sojusznika w ogóle nie posiadali, lub 
gdyby  nie potrafił on oprzeć się naporow i, 
znaleźlibyśm y się w położeniu, k tó rego  nie­
korzyść każdy sam  sobie łatw o m oże w y­
obrazić".

U w agi te zostały  napisane, by  przeciw ­
działać g łębokiej fali niezadow olenia, szerzą­
cej się wówczas w N iem czech z pow odu 
bezustannych  niepow odzeń w łoskich, k tóre  
objęły nawet niem ieckie siły zbrojne. „C a­
łą  trudność , rozm iary  i szczególny charak ­
te r zadań, jakie W łochy  m ają  do przezw y­
ciężenia w te j w ojnie — pisał wówczas au ­
to r — będzie m ożna trafnie ocenić dopie­
ro  w późniejszych czasach... N aw et najsil­
n iejszej i na jbogatsze j po tędze nie byłoby 
łatw o działać tu  na południu. Środki W łoch 
są  jednak ograniczone i były  w chwili wy­
buchu w ojny już silnie obciążone poprzed­
nim i przedsięw zięciam i m ilitarnym i. Idea 
C hurchilla możliwie szybkiego w yłączenia 
W łoch  z frontu  walki by ła  najzupełniej 
słuszna, jeno urzeczyw istnienie je j okazało 
się niemożliwe. T eraz n ieprzyjaciel p rze­
g ra ł szansę. ’ A nglia m usiałaby użyć znacz­
nie w iększych sił, niż je  posiada, by choć 
odrobinę zbliżyć się do celu".

O STA TN IE W IA D O M O ŚCI

O toczenie wojsk niem ieckich w rej. S ta ­
ling radu  dokonało  się na po łudnie od Ka- 
łacza, gdzie zam knął się p ierścień  sow iec­
ki dookoła w ew nętrznego luku Donu. Siły 
niem ieckie, o toczone w łuku D onu oblicza 
się na  10  — 1 5 .0 0 0  wojsk, a  łącznie z a r ­
m ią na w schód od D onu po S talingrad  na 
25 .000 . K om unikat sowiecki mówi, że o to­
czone niem ieckie w ojska są  jeszcze silne. 
R euter cy tu je  opinię koresponden ta  W alte­
ra  K erra z M oskwy, k tó ry  donosi, że mimo 
wielkiej ofensyw y sow ieckiej N iem cy nie 
rozpoczęli generalnego  odw rotu , u stępu jąc 
jedynie  w poszczególnych m iejscach i ścią­
g a jąc  posiłki ze wszelkich m ożliw ych od­
cinków. R osjanie posuw ają się szybko od 
K otelnikowa wzdłuż linii kolejow ej na  K au-

T ryum fow ano przedw cześnie, jak  wogóle 
dotychczas w Berlinie i Rzymie. Po w ylą­
dow aniu arm ij anglosaskich  w A fryce pó ł­
nocnej i połączeniu  się kolonialnego im pe­
rium- F rancji z narodam i sprzym ierzonym i 
rodzi się w europejskich  cen trach  „osi‘ 
św iadom ość klęski. K orespondent tejże 
„F rank fu rte r Z eitung" pisze z Rzym u po 
niespodziance pó łnocno-afrykańskiej: „N aj­
nowsze w ydarzenia, k tó re  m ogły  tu , być 
może, wywołać zaskoczenie przez rodzaj 
akcji i dobór czasu, potw ierdzają  pogląd, 
panu jący  we W łoszech od sam ego począt­
ku, na k tó ry  w piśm ie naszym  od daw na 
zw racano uw agę, mianowicie, że M orze 
Śródziem ne jes t i pozostanie ośrodkiem  wo­
jennym  o decydującym  znaczeniu. O bszar 
śródziem nom orski jes t przestrzen ią , należą­
cą  do okręgu  europejskiego. D la W łoch 
natom iast — pisze „Lavoro  F asc is ta"—M o­
rze Śródziem ne to  p op ros tu  życie. W łochy 
kw itną, jeżeli sta tk i i ok ręty  włoskie m o­
gą  sw obodnie i bezpiecznie po m orzu tym  
żeglować, gdy  nie m ogą i w róg panuje nad 
m orzem , W łochy  rozpadają  się na części".

O tóż N iem cy nie bardzo  są  pewni, że
w yłączenie W łoch z fron tu  w ojennego jest 
abso lu tną niem ożliwością. Rzym ski ko res­
pondent „V oelkischer B eobachter" kom en­
tow ał niedaw no ulotki b ry ty jsk ie , zrzucane 
wraz z bom bam i na G enuę, M ediolan, Tu­
ryn  i inne m iasta północno-w łoskie. W  u- 
lotkach ty ch  zapew nia się ludność włoską, 
że „gniew  A nglii zw raca się tylko przeciw  
N iem com ". O każe się zresztą, że n iep rzy ­
jaciel i w tym  w ypadku źle ocenił czynnik 
m oralny — pociesza się ko respondent o r­
ganu  H itlera, — dodaje  jednak  w celu u- 
możliwienia sobie d rog i odw rotu na ewen­
tualne przyszłe pozycje przeciww łoskie: 
„C opraw da w obliczu takiej p róby  nerwów 
okaże się dopiero  w przyszłości, co zdzia­
ła ły  20  lat faszystow skiej p racy  w ychowaw­
czej". P rzekonanie o nieugiętości postaw y 
bojow ej i w ojennej narodu  w łoskiego jest - 
jak  słyszym y — w śród N iem ców  bardzo 
chw iejne i niepewne.

kaz, by  udarem nić ew entualną p róbę odsie­
czy o toczonych  w rej. S ta lingradu  arm ij 
niem ieckich od zew nątrz. Liczbę jeńców  na 
płd. odcinku fron tu  podaje  kom unikat ro ­
syjski z I b. m. na 78.0Ó0. W  ciągu  4-ch  
dni poległo tu  2 0 .0 0 0  Niemców.

U derzenie sowieckie na linii Rżew — 
W ielkie Luki rozpoczęło się w edług spe­
cjalnego kom unikatu sow ieckiego 2 6  listo­
pada o godz. 8 -e j rano  z re jonu  na wschód 
od W . Łuków na linii M oskwa - -  R yga w 
odległości ok. 1 5 0  kim. od g ran icy  łotew ­
skiej oraz z rejonu  na zachód od Rżewa. 
Linie niem ieckie zostały  p rzerw ane w 3- 
dniow ych w alkach w pobliżu W . Luków na 
szerokości 3 0  km., na zachód od Rżewa
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17 km. i w trzecim , niew ym ienionym  z na­
zwy m iejscu nu szerokości 10  km. N a 
w szystkich tych odcinkach zepchnięto N iem ­
ców o I 2 — 3 0  km. Przerw ano 3 linie ko ­
lejowe: W. Łuki — R yga, Rżew — W iaż- 
m a i trzecią, b iegnącą ku linii L eningrad— 
O dessa. O debrano  ok 3 0 0  m ejscow ości, 
rozbito  4 dyw izje p iechoty  i jed n ą  pancer­
ną, położono trupem  10 tysięcy  Niemców, 
wzięto kilka tysięcy  jeńców, zdobyto m. in. 
13 8  dział, 6 0 0  kari.b inów m aszynow ych. 
W edług  ostatn ich  w iadom ości W . Łuki są 
otoczone, R osjanie zbliżają się do węzła ko ­
lejow ego Newel, na płd. od W . Łuków. 
Rżew jes t otoczony. N a obu odcinkach ofen­
syw y stracili N iem cy od początku natarć  
sow ieckich 2 0 0 .0 0 0  zabitych.

100 .000  BOMB ZA PA LA JA C yCH  
NA TURyN  

W  noc na  29  listopada dokonał R A F 
bardzo  ciężkiego nalo tu  na T uryn  (12-go 
z rzędu). Z rzucono 1 0 0 .0 0 0  bom b zapala­
jących  i po raz pierw szy bom by 4-tonow e 
na W łochy w liczbie kilkudziesięciu, nie li­
cząc innych bom b burzących  lżejszego ka­
libru. N ie wrócił jeden  tylko bombowiec. 
K om unikat włoski donosi o ciężkich szko­
dach w śródm ieściu i dzielnicy przem ysło­
wej B udapeszt donosi, że N iem cy odm ów i­
ły  W łochom  pom ocy w postaci lotnictwa 
myśliwskiego do osłony zagrożonych bom ­
bardow aniem  terenów. N alot na T uryn po­
w tórzony został słabszym i ofrm acjam i w 
noc na 3 0  listopada. Z rzucono ponownie 
bom by 4-tonow e i dużą ilość bom b zapa- 
ła jących  K om unikat włojski znowu mówi 
o ciężkich szkodach.

Gen. S ikorski w W a sz y n g to n ';. N a za­
proszenie prez. Roosevolta udał się gen 
Sikorski do Stanów  Zjednoczonych, lądując 
tam  3 0  listopada po południu.

PRZEM ÓW IENIE 
PREM IERA CHURCHILLA 

29  listopada o godz. 20 -e j przem aw iał 
C hurchill (skończył on let 6 8  dnia 30  listo- 
pada) ,° położeniu w ojennym . M ówiąc o 
zbliżaniu się chwili osw obodzenie św iata 
podkreślił prem ier, iż W. B rytania uważa 
sobie za honor, że bierze w dziele tym  na 
równi z innym i sprzym ierzonym i not odam i 
udział. Potężne siły nieprzyjacielskie - m ó­
wił C hurchill — które  — jak  chełpili sie 
H itler i M usoslini — m iały zająć Egipt, zo­
sta ły  zniszczone. R atujęc ich resztki, conęł 
się Rom m el do gran ic  Trypolitanii, o k tóra  
może jeszcze rozgorzeć ciężka bitwa. T rze­
ba pam iętać o przestrzen iach , jakie tu  trze­
ba  pokonyw ać, o pośw ięceniu wojsk, posu­
w ających się dziennie po 30 , 4 0  i 5 0  mil

i aprzód. W. B rytania pokładu jednak  uf­
ność w genera łach  A leksandrze, M o n tg o -" 
m ery i ich żołnierzach.

M ówiąc o lądow aniu w francuskiej A fry­
ce półn. zwrócił p rem ier uw agę na p recy ­
zyjność w ykonania tych  operacy j, w ym aga­
jących przew iezienia kilkuset tysięcy  wojsk 
w zupełnej tajem nicy, uderzenia z dokład­
nością niem al co do m inuty  rów nocześnie 
w kilkunastu punktach  w ybrzeży, zwalcze­
nia niebezpieczeństw a okrętów  podw odnych 
npla. A taki skoncentrow anych łodzi pod­
w odnych odparto  w 10-dniow ych wołkach. 
Za każdy stracony  transportow iec zapłacił 
nieprzyjaciel s tra tę  jednego  okrętu  pod­

wodnego, za każdą zatopioną tonę zyska­
no 2 tony w statkach, zdobytych w posia­
dłościach francuskich. O becnie 1-sza a r­
mia likwiduje ostatk i wojsk niem iecko-w ło- 
skich w Tunisie, w spółzaw odnicząc w ry ­
cerskich  bo jach  z wojskam i am erykańsk i­
mi i francuskim i. P ragniem y, i ja  tego ocze- 
f uje — w yrzucić w krótce n ieprzyjaciela z 
całej Afryki. N ie stanowi ona jednak tea tru  
w ojennego sam a w sobie, jes t ona tylko 
odskocznią do lepszego jeszcze uderzenia 
na nieprzyjaciela".

P rem ier zapow iedział po zdobyciu swo­
body ruchów  na m orzu Śródziem nym  za­
danie okrętom  podw odnym  nieprzyjaciela 
ciosów, jakich nie zaznały w całym  do­
tychczasow ym  przebiegu w ojny, i zm usze­
nie do walki lotnictw a przecinika. Luftwa­
ffe słabnie, p rodukcja  nie w yrównyw a stra t, 
podczas gdy  po tencja ł lotniczy A m eryki, 
W. B rytanii i Rosji, znacznie już przew yż- 
szający siły  w roga, stale wzrasta.

„W reszcie A iryka umożliwia nam  przy­
bliżenie w ojny do W łoch  w sposób, o jakim  
do tąd  nie śniło się bandyckie j klice faszy­
stowskiej i biednem u narodow i włoskiemu.
W łochy północne są  obecnie już potężniej 
bom bardow ane, niż by ła  A nglia w zimie 
19 4 0  r. Z chwilą usunięcia w roga z Tunisu 
całe W łochy  południow e narażone będą na 
olbrzym ie ataki naszego lotnictą. Tylko je ­
den człow iek-szaleniec doprow adził do tego 
stanu rzeczy, n-ie m ając żadnej potrzeby 
przystąp ien ia  do w ojny. MusSolini nie m ógł 
jednak oprzeć się pokusie u jrzenia im pe­
rium swego, w chwili dogoryw ania F rancji 
i słabości W . B rytanii, w glorii. Dziś z im­
perium  nic nie zostało, natom iast w b ry ­
tyjskich obozach jeńców  znajduje się 100  
generałów  i 3 0 0 .0 0 0  żołnierzy włoskich, 
u po tęga W . B rytanii stanęła  u b ram  W łoch. 
W szystko to jest jedynie początkiem  tra ­
gedii W łoch".

Prasa b ry ty jska  nazw ała przem ów ienie 
to najbardziej optym istycznym  ze w szyst­
kich przem ów ień w ojennych prem iera.

O l  l A R y
N a cele walki z w rogiem  otrzym aliśm y C icha W oda 10  zł

do przekazania następu jące  sum y, k tóre ni- " "  ~'
niejszym  z podziękow aniem  kw itujem y:

Pel 20 , W . W . 20 , N. N. 120, T rójka 20  
Za czytanie pasków  20 , W. K. 10, Ml P. 10,

W  N r. 19-tyrn zam ieszczono ofiarę 
„Z nad H uszcza 3 0  zł., pow inno być 
„Z nad Huczwy" — co niniejszym  p ro stu ­
jem y.


